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6 jedności siła 
' Podanie o prętach słabych, dają- 
cych się z łatwością łamać w palcach 
każdy z osobna, a silnych i niezłom- 
nych, gdy je jedna złączy więź, jest 
bardzo stare, ale wciąż aktualne. I 
aktualnym pozostanie chyba do koń- 
ca świata. 

Konieczność życiowa zmusza do 
łączenia się wszystkich, którym jed- 
ne przyświecają cele, nie dające się 
osięśnąć wysiłkiem jednostki. Z tej 
racji powstają organizacje stanowe, 
ideowe, czy zawodowe, a także or- 
ganizacje, mające na celu wyzysk — 
jak kartele, — względnie niecne za- 
miary tajne, jak masoneria. 

O Polskę toczy się zawzięty bój 
między nami, a przybłędami azjatyc- 
kimi, roszczącymi sobie pretensje do 
naszej ziemicy i jej bogactw prawem 
Talmudu. 

Żydostwo, silne międzynarodo- 
wym kapitałem, silne instytucją ka- 
hałów, wydzierżawiających żydom 
prawo eksploatacji majątków gojow- 
skich, silne zawładnięciem naszego 
gospodarstwa — lęka się jednego 
tylko: jedności narodu polskiego. Nie 
żałuje więc żadnych ofiar, by tej jed- 
ności przeciwdziałać, by do niej nie 
dopuścić. 

Samo zorganizowane silnie jak 

żadne inne społeczeństwo w świecie, 

wzmacnia swoją pozycję kadrami 

mniej lub więcej zżydziałych szabes- 

gojów, tworząc i podtrzymując ru- 
chy klasowe i wywrotowe, bezwy- 
znaniowe i ateistyczne. 

Samo najskrajniej nacjonalistycz- 
ne i rasistowskie podtrzymuje i roz- 
nieca wśród Polaków ruchy antyna- 
rodowe, wrogie zdrowemu nacjona- 

lizmowi. 

Ta przewrotna taktyka daje zy- 

dom dwojaką korzyść: wzmacnia ich 

potęgę a równocześnie przerzedza 

szeregi przeciwnika. Gdyby wszyscy 

Polacy znajdowali się w obczie pol- 
skim, gdyby nie pozostawali na żoł- 

dzie żydów, byłaby kwestia żydow- 

ska już dawno rozwiązana. Bo opie- 

kunowie i protektorzy żydów utrud- 

niają proces odżydzenia Polski w 

znacznie wyższym stopniu niż żydzi 

sami. | 

Nie dość na tym. Perfidna myśl 
żydowska działa i po drugiej stronie 
okopów. Szpiedzy i dywersanci, o- 

płacani judaszowskimi srebrnikami, 

nie dopuszczają do Silnej Jedności i 
w szeregach rastawionych zdecydo- 
wanie antyżydowsko. 

Jakieś ciemne siły pracują nad 
niedopuszczeniem do porozumienia 

się — przynajmniej w zasadniczych 

sprawach — organizacyj, stoj „wych 

na gruncie narodowym. Organizacje 

te marnują siły na wzajemne zwal- 

czanie się, miast szukać sposobu do 

porozumienia. Stan obecny przypo- 

mina do złudzenia działalność koterii 

i klik czasów rozbiorów. Głosy Rej- 

tanów giną w wrzasku żądnych wła- 

dania czy wodzowania mężów o- 

_patrznosciowych, „Raczej niech prze- 

Nie można krzewić 

wielkiej idei w almo- 

sferze, która nie jest: 

ani mrozem, ani upa- 

łem, ale kwaszeniem 

się, gniciem ziemi, 

powietrza i dusz 
dudzkich. 
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KUPCY 
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Jeden po drugim giną w paszczy molocha ci, którzy nie chcą przyłączyć 

pada Rzeczypospolita, niż bym miał 
podać rękę sąsiadowi memu”. 

Trzeba przyznać bez ogródek, że 
kierowany żydowską ręką folksfront 
przedstawia masę o wiele więcej 
zwartą niż idący partyzantką front 
narodowy. 

Ten stan rzeczy zniechęca bar- 
dzo wiele dzielnych jednostek do 
czynnego angażowania się. Nie mo- 
gac rozsądzić która z jednokierunko- 
wych a jednak wadzących się partyj 
ma rację, wolą zostać na uboczu, 

Polski. 

czekając na opamiętanie się swarli- 
wych Sarmatów. 

A z tego korzystają żydzi, gdyż 
osłabienie, rozproszkowanie frontu 
narodowego jest ich celem, nasza 
niezgoda jest ich siłą. 

Zarzucamy lewicy wysługiwanie 
się mędrcom Syjonu, a sami czynimy 
nie lepiej, choć częściowo nieświa- 
domie. 

Mądrzy przywódcy żydostwa o- 
pracowali w szczegółach plany roz- 
sadzania spoistości społeczeństw nie- 

się do wspólnej akcji odżydzenia 

żydowskich i opisali je w „protokó- 
łach mędrców Syjonu*. . Warto: aby 
przeczytali sobie książkę tę wszyscy, 
którym leży na sercu jedność frontu 
narodowego. | 

„Protokóły mędrców Syjonu* — w 
nowym opracowaniu — dostarczamy 
po cenie 1 zł za egzemplarz. Ponad 8 

egz. po 75 gr, ponad 10 egz. po 70 gr. 
Zamówienia i pieniądze przesyłać 

do administracji ‚Samoobrony Naro- 

du“, Poznań, pl. Nowomiejski 7, PKO. 

nr 206.078. 

Bezkarni rozbójnicy 
„Zaeni bracia, nowego budownicy 

świata, 

Podrwił głową architekt, patrzcie, co 

; się dzieje, 

Patrzcie, jak opłakana naszej pracy 
i strata, 

Od Wołgi aż po Tybet, każdy z nas 
sie śmieje.” 

Oto jedna strofa z „Alarmu o- 
światy”, którą śpiewali, przejęci 
trwogą o przyszłość bractwa masoni 
polscy z wielkiej loży „Braci zjedno- 
czonych Bloków' w 1814 roku po 
upadku Napoleona. | 
„Podobne pieśni muszą być dziś 

śpiewane w lożach. Po ich zamknię- 
ciu we Włoszech i w Niemczech 
przyszedł głęboki kryzys wewnętrz- 
ny masonerii we Francji, gdzie po 
aferze Stawiskiego, mimo nawet rzą- 
dów Bluma i jego następców, maso- 
neria nie może przyjść do dawnej 
rownowagi. 

xk yy» 

Nie. można oczywiście sprawy 
zbytnio upraszczać. Atmosfera mo- 
ralna doby obecnej jest wynikiem 
różnorodnych i skomplikowanych 
przyczyn. Ludy Europy cierpią słusz- 
nie za popełnione w ciągu kilku wie- 
ków błędy, Poddawszy się materia- 
lizmowi i indywidualizmowi (poczu- 
ciu osobistemu), doszły do głębokie- 
go rozkładu moralnego i podlegają 
zaburzeniom catego życia gospodar- 
czego, społecznego i politycznego. 
Przeświadczeni, że życie człowieka 
kończy się na ziemi, zniweczyło naj- 
silniejsze hamulce etyczne. Posta- 
wienie interesu osobistego na pierw- 
szym miejscu usunęło względy na 
interesy zbiorowości. Zapanowała 
nie tylko w dziedzinie gospodarczej, 
lecz w całym życiu narodów cywili- 
zacji zachodniej, „moralność”* ku- 
piecka — zysk i interes jednostki 
stały się najwyższą miarą postępo- 
wania człowieka. Ta bezwstydna i 

„pozbawiona przesądów' moralność 
oraz postępy wiedzy, która dała ra- 
sie białej do rąk potężne narzędzie 
techniczne, doprowadziły do pano- 
wania tej rasy na ziemi, pozwoliły jej 
na narzucenie wszystkim ludom swe: | 
go systemu gospodarczego i hegemo- 
nii politycznej. oj 

Prymat gospodarczy i polityczny 
Europy i Ameryki Północnej nie do- 
wodzi jednak wcale ich wyższości 
nad innymi kontynentami. Toteż 
dziś, gdy ludy tych kontynentów 
przejęły od ludzi białych ich umie- 
jętności techniczne i wojskowe, od- 
wraca się karta dziejów, a nad przy- 
szłością narodów europejskich sta- 
wiony jest znak zapytania: czy po- 
trafią przywrócić w swym życiu po” 
szanowanie dla ducha i dln zasad 
moralnych z ducha płynących? | 

Nosicielką materializmu i indy- 
widualizmu jest w Europie całej 
warstwa mieszczańska, t. zw. burżu- 
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ć „SAMOOBRONA NARODU" Nr, 26 
|wlazja, która w mniejszym lub wiek- 

szym»stopniu uległa wpływowi zasad 
„« „Wielkiej Rewolucji Francuskiej i u- 

wierzyła „w doktrynę liberalizmu 
gospodarczego. Ideały burżuazji zaś 

najsilniej przeniknęły życie wszyst- 
kich warstw we Francji, nic przeto 
dziwnego, że materializm i indywi- 
dualizm zapuściły w tym kraju naj- 
silniej korzenie i że one właśnie w 
życiu Francji stanowią tło tego, co 
dziś nazywamy kryzysem cywilizacji 
zachodnio-europejskiej. 

Na tym tle działają jednak jesz- 
cze czynniki szczególne, nadające 
przejawom przesilenia, cechy spe- 
cjalne, Do czynników tych zaliczyć 
należy rolę żydów w życiu francu- 
skiego wolnomularstwa i pozycję ich, 
jaką w. wolnomularstwie francuskim 
zajmują, 

Żydów jest we Francji ilość nie- 
wielka, mimo to odgrywają oni dużą 
rolę w tamtejszym życiu gospodar- 
czym, społecznym i politycznym, W 
bankach, w przemyśle, w instytu- 
cjach wszelkiego rodzaju, w piśmien- 
nietwie, w prasie, w uniwersytetach, 
w parlamencie, w urzędach, w woj- 
sku nawet ważne stanowisko zaj- 
mują żydzi i cieszą się pełnym rów- 
nouprawnieniem .. . 

Żydzi ci upodobnili się do otacza- 
iącego ich społeczeństwa, nie wy- 
różniają się tak, jak żydzi z ghetta 
wschodnio - europejskiego, lecz ze- 
spolili się przez to ze społeczeń- 
stwem francuskim. Są dla tego spo- 
łeczeństwa szkodliwsi, niż nadmiar 
biednej i zacofanej ludności żydow- 
skiej w. innych krajach. Bo żyd 
przywiązany do wiary swych przod- 
ków, żyjący w swym odwiecznym 
środowisku, posiada 'swoją moral- 
ność, stanowi społeczność ujętą w 
karby różnorodne. Natomiast żyd 
wyzuty z wiary, żyd, który zerwał 
ze,swa zbiorowością i nie zasymilo- 
wał się,'a znalazł się w środowisku 
obcym, jak ptak drapieżny wśród 
drobiu — patrzy na otaczające go 
społeczeństwo, jak na materiał do 
wyzyskania, nie liczy się z żadnymi 
względami, nie czuje żadnych hamul- 
ców, a ma na widoku tylko jeden 
jedyny cel — interes własny, Tak 
żerują żydzi na tle bogactwa Fran- 
cji, 

Narzędzia i pomocników spośród 
tubylców żydzi we Francji znajdują 
łatwo i szybko. Dostarcza im ma- 
teriału takiego szczególna organiza- 

„ cja życia społecznego i politycznego 
Kraj ten posiada ustrój 

należy do 
tak zwanych Wielkich Demokracyj 
Zachodu. Że jednak funcjonowaé 

. ustrój taki bez oligarchii (rządu moż- 
nych) nie może, przeto zrodziła się 
taka oligarchia w postaci wolnomu- 
larstwa. Cała maszyna państwowa, 

"wszystkie ciała polityczne i społecz- 
‘ne,’ cała organizacja życia kultural- 
nego, umysłowego we Francji jest w 
rękach lóż masońskich. Przez dłu- 
gie lata pracowano nad tym, usuwa- 
jąc starannie „profanöw"” (niemaso- 
nów) ze wszystkich stanowisk. Nie 
potrzebujemy szczegółowo opisywać, 
jak to się robi, bo znamy dziś wszy- 
scy te rzeczy z własnego doświad- 
czenia. Wystarczy stwierdzté, że sa, 
stanowiska w administracji, w poli- 
tyce, w życiu społecznym, na któ- 
rych nie może się znaleźć ktoś, kto 
ńie należy do masonerii. Szczególną 
'uwagę zwraca się na wyższe organy 

» administracji i sądownictwo, na po- 
licję: i na ciało nauczycielskie, na 
ośrodki kulturalne i na życie poli- 
łtyczne, Ostateczne zwycięstwo, w 
postaci opanowania wszystkich or- 

we Francji. 

_ ganow życia państwowego, odniosły 
oże masońskie w walce z armią w 
czasie sprawy żyda Dreyfussa, na 
początku bieżącego stulecia, oskar- 
‘gonego’ i skazanego 'za szpiegostwo 

* aa*rzecz obcego państwa. 
".5 Aby zrozumieć rozkładowy i ni- 
„szezacy. każde społeczeństwo wpływ 
masonerii, nie wystarczy mieć na u- 

crwadże jej płytką i smutną doktrynę 

ta polega na bezwzględnym prote- 
gowaniu „braci'* na wszelkie stano- 
wiska, na ich obronie, na osłanianiu 
nawet ich przewinień i występków. 
Gdy mason zrobi znak trwogi, gdy 
zawola: „Dzieci wdowy do mniel", 
wówcząs wszyscy są zobowiązani 
przyjść mu z pomocą, Nawet na pla- 
cu boju nie pociągnie prawdziwy 
‘Mason za cyngiel i nie rąbnie szablą, 
śdy się przekona, że ma przed sobą 
członka sekty... Cóż dopiero w 
parlamencie, w sądzie, w komisa- 
riacie policji, czy na zgromadzeniu 
publicznym? Ta metoda, charakte- 
rystyczna dla wolnomularstwa, 
wprowadza zupełną dezorganizację i 
zepsucie w życie społeczne, Tylko 
pamiętając o tej metodzie, możemy: 
zrozumieć, jak taki np. Stawiski 
mógł, po popełnieniu udowodnionych 
mu nadużyć, przez lata całe poru- 
szać się we Francji, zakładać przed- 
siębiorstwa, obcować z posłami i 
ministrami, znajdować wspólników i 
popleczników. Udowodniono mu, że 
był agentem policji Miał też po- 
parcie masonerii A gdy już go wy- 
Pany" 

Walka z masonęrią w Polsce weszła 
wreszcie na realne i konkretne tory. 
Nie znaczy to, że masoneria nie natra- 
fila dotąd na opór i kontrakeję ze 
strony czynników katolicko - narodo- 
wych, ale każda walka wymaga środ- 
ków i organizacji. “A. właśnie walka z 
masonerią prowadzona była u nas do- 
tychczas w eposób podjazdowy, na 
ochotnika, bez tych walorów, jakie da- 

je organizacja. 
Aby etworzyć grunt i zebrać mate- 

riał rzeczowy do walki z tajną mafią, 
powstała w Warszawie Ageneja Anty» 
masońska, której zadaniem będzie: 1) 
studia nad masonerią, 2) propaganda 
antymasońska, 3) informowanie prasy 
o wszelkich sprawach, związanych z 
masonerią, Celem informowania pra- 
sy, Agencja wydawać będzie co dwa 
tygodnie biuletyn, którego redakcję 
obejmie komitet, złożony z wybitnych 
znawców tego przedmiotu. Wstępem 
do wielkiego dzieła Agencji jest Pier- 
wszy Zjazd Antymasoński Prasy Pol- 
skiej, zwołany na dzień 11 bm. do War- 

szawy. 
Zjazd zagaił poseł Wacław Budzyń- 

ski, witając przybyłych z całej Polski 
przedstawicieli dzienników i czasopism 
polskich. Przewodniczącym Zjazdu zo- 
stał wybrany poseł Zb. Madeyski, któ- 
ry powołał do prezydium ks. prałata 
Trzeciaka (Warszawa), red. nacz. na- 
szego pisma 

red. Stablewskiego (Poznań), red. Łu. 
bieńskieso (Wilno), red. Gutkowska 
(Kraków), red. Skowrona (Katowice) i 
jako sekretarza mec. Wilskiego. 

Na zjazd nadesłano szereg depesz i 
listów m. in. przysłali swe blogosla- 
wieństwo ke. biskup Sonik z Kielce i ke. 
biskup Szelążek z Łucka. Wygłoszono 
cztery referaty. 

Pierwszy mówca K. M. Morawski, 
naszkicował syntezę dotychczasowych 
wyników pracy nad masonerią, dając 

pewne aktualne wskazania, dotyczące 
obeenej działalności: sił zakonspirowa- 

nasonerig ohowinzk 

Dunin-Michałowskiego, 

bielić nie można było w żaden spo- 
sób — zastrzelono go, ogłaszając 
potem, że popełnił samobójstwo, 
Jest to znana i powszechnie prakty- 
kowana metode usuwania niebez- 
piecznych dla masonerii ludzi, 

Popełniają wielki błąd ci, co od- 
powiedzialnością za skandale, 9 ja- 
kich wyżej mowa, obarczają naród 
francucki. Zgnilizna, ujawniona przy 
okazji afery Stawiskiego i innych, 
jest zgnilizną wszechwladnej dziś 
masonerii, jest następstwem rozkła- 
du, jaki, na szczęścia, ogarnia dziś 
tę wstrętną, ohydną sektę, Zatrute 
rozkładem gnilnym powietrze unosi 
się z lóż i zatruwa życie polityczne 
i społeczne Francji. Chcąc atmo- 
sfere oczyścić, trzebaby sięśnąć do 
tych bagien, w których jest wytwa- 
rzana. 

Te gnilne wyziewy zatruwają 
życie publiczne, są one jednak jed- 
nocześnie pocieszającym dowodem na 
to, że sekia się rozkłada wewnętrz- 
nie, że zabijają ją jej własne niepra- 
wości, że przeto dni jej wszechładzy 
są policzone, 
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nych na terytorium Polski oraz sku- 
tecznej kontrakeji zorganizowanego 
społeczeństwa . Pogląd swój na istotę 

i rolę masonerii prelegent ujął w na- 
stępujące tezy: 

1) Masoneria jest to organizacja 
wywodząca się z żydostwa i z żydo- 
stwem najsilniej zespolona, służąca ce- 
lom międzynarodowego żydostwa. 

2) Masoneria jest organizacją wy- 
bitnie antykościelną, antykatolieka. - 

3) Masoneria, pragnąc obalić Ko- 
śąqiół, zmierza do połączenia w swych 
szeregach zarówno kapitalistów, jak i 
socjalistów, monarchistów i republika- 
nów. Tajnoéé masonerii, powodująca, 
że członkowie tej organizacji nie o so- 
bie nie wiedzą, ułatwia masonerii łą- 
czenie skrajnie różnych żywiołów. 

4) Masoneria pozornie uwielbia ro- | 
zum ludzki, a właściwie zmierza do 
rozpętania w masach najniższych in- 
stynktów, przez systematyczne demora- 
zowanie tych mas. 

5) Masoneria głosi w teorii uznanie 
dla wszelkich przekonań (liberalizm) a 
w praktyce stosuje bezwzględną dyk- 
taturę (Rosja). 

6) Masoneria popiera naejonalizmy | 
tak długo, dopóki naejonali"my te wro- 
go ustosunkowują się do Stolicy Apo- 

stolskiej. W chwili. gdy np. we Wlo- 
szech, nacjonalizm italski ustosunko- 
wał się przychylnie do Stolicy Apo- 
stolskiej, masoneria wypowiedziała mu 
bezwzględną walkę. 

7) Masoneria wywarła szkodliwy 
wpływ ma ruch niepodległościowy w 
Polsce, paraliżując jego akcję, gdy ak- 
cja ta nie'szła na rękę masonerii. 
8) Wpływy masonerii w Polsce są 

bardzo znaczne, gdyż za lożami stoi 
jednolita, czteromilionowa masa żydo- 
stwa, dla którego właśnie masoneria 
pracuje. Gi 

9) Masoneria jest silną wszędzie 
tam, gdzie zdołała podważyć wpływy 
Kościoła katolickiego. Tam zaś, gdzie 
rządzi masoneria, narodom państwo- 

Kilka słów o prof. Bartlu... 
LK. C, ogłosił niedawno ciekawy 

wywiad z prof. Bartlem o tym, jak 
doszło do wyboru prof. Mościckiego 
na Prezydenta R. P. Oto fragment 
tych wspomnień: 

_ „Prof. Bartel oświadczył, że kiedy 
Marszałek Piłsudski omawiał z nim 
dwie kandydatury na stanowisko Pre- 
zydenta R, P. i w trakcie rozmowy pa- 
dio nazwisko prof. Ignacego Moście- 
„kiego, Marszałek Józef Piłsudski po- 
wiedział; „Ja.Ignacego znam Razem 
z nim byłem w Londynie. Bywałem u 
niego gościem: w Szwajcarii; bawiłem 

(4 66 N u niego we Lwowie”. \ 

Prof, Bartel otrzymał polecenie 
„materialistyczno - indywidualistycz- | Marszałka zawiadomienia prof, I. 
"ną praż jej związki z czarną magią, | Mościckiego, iż Marszałek wysuwa 
Trzeba: jeszcze pamiętać o stosowa- | Jego. kandydaturę: na. stanowisko 

nej przez nią metodzia oplątywania | Prezydenta. 
 dudzi.i zdobywania -wiadzy, Metoda |  — „Pojechałem do Sejmu — wepo- 

mina prof. Bartel, gdzie przebywał 
wówczas w moim mieszkaniu Pan Prof, 
Mościeki...* 

A więc'w rozmowie Marsz, Pił- 
sudskiego z prof. Bartlem  „padło” 
nazwisko prof. Mościckiego. Na to 
Marszałek odpowiedział: „Ja Igna- 
cego znam'. A mieszkający wów- 
czas poza Warszawą prof. Mościcki 
tego dnia przebywał w mieszkaniu 
proi. Bartla. A W 

Dociekania historyczne z nieda- 
wnej przeszłości są rzeczą bardzo 
ciekawą. 

Dorzucić do nich jeszcze należy, 
że drugim nazwiskiem, które wów- 
czas było wysunięte było nazwisko: 

Padła we Włoszech i 

lem 

-walki z masonerią i 

Prof, Marian Zdziechowski, znany ze 

woli - 

w” Niemczech, należy przypuszczać, 
że skończy się też jei panowanie we 
Francji i w innych krajach europej- 
skich... 

Wolnomularstwo nie ma przesą- 
dów, wszelki ustrój — od republiki 
'do monarchii poprzez dyktaturę — 
jest dla niego dobry, jeśli służy jego 
interesom. ‘We Francji wszakże 
związało ono swe losy z ustrojem 
tepublikańskim. Toteż tam upadek 
jego potęgi może «się słać również 
upadkiem dzisiejszych republikań- 
skich form jej ustroju. 

* 

Odnośnie do Polski — to wolno- 
mularstwo od trzech lat stało sie 
nadzwyczaj ruchliwe i żywe, Zda 
się ono dążyć: do powetowania sobie 
tych strat, jakie już poniosło we Wło- 
szech i w Niemczech, Dlatego też 
trzeba z nim energicznie walczyć, 
domagając się od władz wykonaw- 
czych i Sejmu nie tylko ustawy, na- 
kazującej ujawnienie członków tej 
diabelskiej sekty, ale także zakaza- 
nia w ogóle jej istnienia i działalno- 

Viator 

OKO 
wym grozi katastrofa i niewola, Walka 

z masonerią — to walka o Chrystusa i 

przyszłość Narodu w Chrystusie. Wal- 

ka ta jest już rozpoczęta. Świadomi 

swych obowiązków wobec Boga, Ko- 

ścioła i Ojczyzny prowadzić będziemy 

tę walkę aż do zwycięstwa. Tak nam 

dopomóż Bóg! 

Następny mówca ks. prałat Trze. 
ciak, znany z bezkompromisowej akcji 
antyżydowskiej, omawiał związki ide- 

ologiczne i faktyczne między masone- 

rią a żydostwem, wykazując, iz „duch 

masonski“ jest tylko emanacją ducha 

pansemityzmu i Talmudu, a loże eks- 
pozyturą synagogi. 

Red. Jerzy Braun naświetlił proble- 
mat t, zw. „Wiedzy tajemnej” i genezy 
świata "podziemnego z perspektywy 

ści w Polsce, 

cides 

filozofieżńej, religijnej i psychiezno-" 
socjologicznej, wykazal przy tym zwią- 

'zek masonerii ze złą zasadą i przedeta- 
‘wil plastycznie cele, metody działania 

i strukturę organizacyjną tej tajemni- 

czej miafii w Polsce i na terenie mię- 
dzynarodowym. 

Pos. Budzyński, autor projektu u- 
sławy antymasońskiej, zwrócił uwagę 
na obecną fazę walki z masoneria, ży- 
dostwem i „obcymi agenturami“, wal- 
ki, która zapoczątkowuje nowy etap w 

życiu duchowym i polityczaym Polski, 
niejako drugi rozdział epopei niepod- 
ległościowej, której finałem musi być 
zupełne wyzwolenie Polski spod ob- 

cych wpływów. Mówca podkreślił do- 
niosla rolę prasy ideowej i mobilizacji 

opinii publicznej do akcji antymason- 

"skiej na szerokim froncie społecznym, 

"gospodarczym i kulturalnym. 
Po południu nad wygłoszonymi re- 

feratami rozwinęła się ożywiona dys- 
kusja. Przemawiało 21 mówców, którzy 
uzupelniali wywody prelegentów oraz 
cytowali nazwiska polskich! masonów, 
zajmujących wysokie i odpowiedzialne 
w kraju stanowiska. Reprezentant na- 

'8żego pisma, p. red. Dunin-Michalow- 
ski m. in. zgłosił wniosek, upoważnia- 
jący pos. Budzyńskiego do wszczęcia 
starań u władz kompetentnych, aby 
Sejm na tegorocznej sesji nadzwyezaj- 
nej rozpatrzył wniesiony przezeń pro- 
jekt ustawy antymasonskiej. 

Zjazd zakończono uchwaleniem na- 
stępującej rezolucji: 

Przedstawiciele prasy i apołeczeń- 
stwa, zebrani na I. Zjeździe Antyma- 
sońskira Prasy Polskiej w Domu 'Ka- 
toliekim w Warszawie, powodowani 
głęboką troską o los odrodzonego Paii- 
stwa 'w obecnej groźnej eytuacji mic- 
dzynarodowej, wyrażają niepokój z po- 
wodu wzrostu wpływów masonerii i 
obeych’ agentur na polskie’ życie pu- 
bliezne i'deklarując swą gotowość do 

jej żydowskim 
zapleczem © niezależność kulturalną i 
polityczno - gospodarczą Polski, ape- 
lują jednocześnie do władz, by poparły 

'enetgicznie inicjatywę akcji antyma- 
swojej niezależności i odwagi cywil- | 

"nej w zwałczaniu masonerii. 
soliskicj, podjętą przez ludzi dobrej 
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ców Ojczyzny, do której należy tak- | _.W, odniesieriu do ostatniego de- 
że Zw. Oficerów Rez. — „Związku | zyderatu należy nadmienić, iż przy- 
Żydów Byłych Uczestników Walk o | jęcie żydo vskiej organtzacji do Fe- 
Niepodległość Polski!!! deracji Pclsxich Związków Obros- 

ET ee 

A pań, meneame 

ców Ojczyzny narzucone zostałą 
przed kilku laty z góry sprzecznie 9 
statutem i wbrew stanowisku wszyst« 
kich związków, . : ua yk. 

RY _ W n-rze 23 „Samoobrony Naro- 
du" donosiliśmy o męskich rezolu- 
cjach, powzietych na walnym zjeź- 
dzie delegatów okręgu poznańskiego 
Związku Oficerów Rezerwy. 

Obradujący przez 3 dni we Lwo- 
wie zjazd walny Z. O. R. zaakcepto- 
wał — wbrew intencjom pewnych 
wpływowych, lecz dziś nielicznych 
juz grup — w całości stanowisko 
Wielkopolan, uchwalając rezolucję 
następującej treści: 4 

| „Zważywszy, że jedvnym gosno- 
darzem w Państwie polskim jest Na- 
ród polski, — że krótka historia od- 
rodzonej Polski naszej dała szereg 
dowodów, iż państwo nasze może li- 
czyć jedynie na siły własnego naro- - 
du, — że szere¢ wielkich procesów 
komtnistycznych z ostatniego czasu 
dawi/dł niezbicie iż ńłównym roz- 
sndnikiem w Polsce akcii wywroto- 
wei są żydzi, — że zachowanie sie 
żydostwa — w dniach kiedy aktual- 
ną była sprawa litewska, — przeko- 
nać musiało ostatecznie. — iż w mo- 
mentach decydujących Państwo pol- 
skie — nie tylko nie będzie moato 
liczyć choćby na lojalność żydów, 
ale — przeciwnie — będzie się mu- 
siało liczyć z ich robota antypań- 
stwowa, — że odnorność nasześo 
pośranicza zależy od ilości i siły pol- 
skir" rak praculacych na kresach, — 

Żądamy oparcia całeśo naszego 
życia publiczneśo i nrywatnego — © 
zasady bezwzglednie narodowe i 
chrześcijańskie, jak nalenergiezneso 
zwalczania przez Rząd wszelkich 
prądów godzacych w wiarę i spoi- 
stość Narodu polskie#o, w szczegöl- 
ności insnirowanych i kierowanych 
przez zydo-kamung, — zupełnego 
wyeliminowania z armii irką czynni- 
ka zwierzchniczego, ze szkolnictwa 
i wszystkich urzędów — elementów 
niepolskich a przede wszystkim zy- 
dów. — ustawowej ochrony kultury 
polskiej przed szkodliwymi wpływa- 
mi żydowskimi, — ustawowej ochro- 
ny Centralnego Okręgu Przemysło- 
wego, — który z natury rzeczy bę- 
dzie centralnym okręgiem przemysłu 
wojennego, — przed gospodarczą 
inwazją żydowską, — wykluczenia z 
Federacji Polskich Związków Obroń- 

Jak znżydza się 
„Warsz. Dziennik Narodowy" u- 

mieścił rewelacyjny artykuł © powo- 
dach i sposobach zażydzenia adwo- 
katury w Polsce. Pisze on: 

„Byłoby rzeczą interesującą etwier- 
dzić, kto jest autorem: pomysłu zam- 
knięcia list adwokatów i aplikantów 
adwokackich na lat siedem, oraz jakie 
czynniki i wpływy sprawiły, że pomyel 

ten został urzeezywistniony, Bez 
względu bowiem na motywy, którymt 

wprowadzenie tego pomysłu w czyn 
jest uzasadniane, stwierdzić należy, że 
jego głównym, rzeczywistym skutkiem 

będzie utrwalenie i spetryfikowanie na 

lat siedem obecnego stanu zażydzenia 
adwokatury.* 

Przypominając, że jeszcze w r. 
1932 adwokatura była — za wyjąt- 
kiem Małopolski — przeważnie pol- 
ska, ciąśnie „W, D. N.' dalej: 

„Ale polskość adwokatury była 

wówczas potężnie już zagrążona przez 

dopływ młodego narybkn, przeważnie 

żydowskiego. Uniwersytety były wów- 

czas potężnie zażydzone, — na wydzia- 

łach prawnych było w roku akademie- 
kim 1930-31 słuchaczy - żydów: na Uni- 

wersytecio warszawskim 31,0%, kra- 

kowskim 39,2%, lwowskim 32,3%, wileń- 
skim 33,3%. Ponieważ zaś większość 

młodzieży prawniczej polskiej odpły- 

wała na urzędy, więc do adwokatury 

szli ławą niemal sami żydzi. 
Już na wiogne 1932 r. napór żydów 

wdzierających sie do adwokatury, 
przedstawiał sie bardzo groźnie. Wśród 
aplikantów adwokackich było wówczas 
w Warszawie 49,3% żydów, a na pro- 

żeczkę. 

oraz na Wileńszczyźnie — większość. 
Ale ten napór napotykał na jedną ta- 
mę: na ustrój adwokatury, polegający 

na tym, że przed zostaniem aplikan- 

tem adwokackim, trzeba wpierw odbyć 

aplikacje sadowa. W miarę, jak rósł 

napływ żydów do adwokatury — rósł 
również gwałtownie instynktowny o- 
pór przeciw ułatwianiu im tego. Coraz 

trudniej było życowi przejść przez u- 
cho igielne aplikacji sądowej. Zaczęły 
się wśród rzeszy żydów, pragnących 

zostać adwokatami, wytwarzać zatory: 
'coraz więcej byto takich, którzy apli- 
kantami zostać chcieli, a nie mogli. 

I nagle — przyszly jesienne refor- 

my ustroju adwokatury w r. 1982, któ- 
re tamę przerwały. Reformy te przy- 
niosły między innymi i tę inowację, że 
odbycie aplikacji sądowej, jako waru- 

nek nieodzowny do zostania aplikan- 
-tem adwokackim, została skasowane.” 

Nastąpił run młodych żydów na 
kancelarie adwokackie, Znane są 
wypadki, że magistrzy praw — ży- 
dzi — ofiarowali i płacili adwokatom 
zapłatę za wzięcie ich na aplikację. 
Zawód aplikanta adwokackiego zo- 
stał w jednej chwili zażydzony. 

„Kto był autorem pomysłu re- 
form = roku 1932-80?" — pyła „W. 
D. N." i odpowiada: 

„Kto był autorem pomyelu reform z 

roku: 1982-g03 — Prasa podawała 

współcześnie, że reformy opracowane 
zostały przez p. Artura Milera, proku- 
ratora Sądu Najwyższego. — Czy moz- 
na posądzać p. Milera o to; że świado- 
mie chciał ułatwić dostanie się do 

l adwokatury młodym prawnikom ży- 

RAPITAŁ ZAUFANIA... 

Przed dziesięciu laty jedna książeczka oszczęd: 
nościowa PKO przypadała na 162 mieszkańców 
— obecnie już co 12-tu obyivatel posiada taką ksią: 

aor W 

v 

PRO stojąc niezłorinie na straży interesów 
swych klientów, chroni i pomnaża ich dobytek 
przyczyniając się zarazem do r ozwoju gospodar 
czego kraju. A 

m” 

PEWNOŚC - ZAUFANIE P K O 

dom?  Pozostawiamy te wątpliwość 

nierozstrzygniętą. Stwierdzamy tylko, 

że nazwisko p. Milera figurowalo na 

łamach prasy nie tylko w związku z 

jego działalnością, jako projektodaw- 

cy praw: w tymże roku 1932 figurowa- 

ła w dziennikach wzmianka, że p. Mi- 

ler przeprowadził urzędowo zmianę 
swoich imión (nie drogą chrztu, ale 

drogą formalności biurokratycznej), z 

„Aron Mordka* na „Artur“, oraz, że 

wstąpił w związek małżeński z córką p. 

Schorra, profesora języka hebrajskie- 

go na Uniwersytecie Warszawskim, a 
zarazem rabina warszawskiej synago- 

gi. Być może, że te informacje natury 

osobistej pozwolą się w sympatiach p. 

Milera zarientować. 

Od Jesieni 1992 r. minelo już blisko 
6 lat. Wiemy, co się przez ten czas sta- 

ło z polską adwokatnrą: jej przeraża» 
jące zażydzenie jest faktem powszech- 

nie znanym. 

Ale przez ten czas — zmieniły sie, 

w całkiem innym kierunku, stosunki 
na uniwersytetach. Dzisiaj, liczba słu- 

chaczy* - żydów na wydziałąch praw- 

nych, zwłaszcza na niższych kursach 

obraca eie zazwyczaj około 10%. Co 

więgej, młodzież polska rozpoczeła te- 
raz walkę o „Numerus nullus“ dla ży- 
dów na wyższych uczelniach — i wie- 

rzy, że walkę tę wygra. Niespodziewa- 

nie — zaczyna wysychać źródło, z któ- 
rego się strumień zażydzenia adwoka- 
tury zasilal. Jeszcze parę lat — a ży» 

dowska adwokatura zaczęłaby być tak 

samo, od dołu, podmywana przez zalew 

młodego żywiołu polskiego, jak po- 

przednie adwokatura polska podmywa- 

na była przez zalew młodego żywiołu 
żydowskiego. 

Obecny stan jest kulminacyjnym 

Każdy urząd pocziowy jest zbiornicą PKO 

leży w interesie żydów? — Odpowiedź 
nie buczi wątpliwości: leży spetryfiko= 

wanie tego stanu. 

"Obecne zamknięcie listy adwokatów 
{ aplikantów adwokackich przynosi 
ten właśnie rezultat. Polska młodzież 

prawnicza napróżno hedzie do adwoka- 
tury szturmować: wrota adwokatury 
są dla niej zamknięte. W adwokatu- 
rze, przez lat siedem, trwać hędzie stan 

dotychczasowy, którego cechą zasadni: 

czą jest — przewaga żydów. Jedynym 
procesem przemiany, jaki się w tym 

czasie będzie dokonywać, będzie — wy- 
mieranie starszego pokolenia. A po- 
nieważ starsze pokolenie jest polskie 
— więc proces ten będzie działać w kie» 

runku dalszego zażydzenia odwokatne 

Gdyby — nie stosując wyraźnej po- 
lityki antyżydowskiej — chciano jed- 
nak, w eposób dyskretny, popierać pol- 
skość adwokatury, to zamkniętoby li- 
stę adwokatów i aplikantów w roku 
1982, a otworzono ja z.powrotem w ro 
ku 1988. Ka Pacts | 

Czym tłumaczyć, że postapiano aku- 
rat odwrotnie?* 

RO TUZ ERIC EOT 

Sprawki żydowskie 
We wsi Dżurków, pow. Kołomyj- 

skiego właścicielem większej posia- 
dłości jest niejaki p. Spiss, żyd, który 
słynie w całym powiecie ze szczegól- 
nego sposobu opłacania robotników 
rolnych. 3 

Placi on robotnikom po 70 gr za 
całodzienną pracę i to wypłacając 
dopiero po dwu do trzech miesią- 
cach. Lecz na tym nie koniec: wy- 
płata odbywa się nie gotówką, lecz 
kwitami do miejscowych żydowskich 

AS - - |. 

U 

stanem zażydzenia adwokatury. Cóż I-sklepom, ==" 
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_, Jest rzeczą trudną dać dokładną 
odpowiedź na pytanie: Ile żydów 
mieszka w Polsce i czym się trudnią? 

Obliczenia statystyczne nie sa 
dokładne, a gdyby nawet były for- 
malnie dokładne w dziedzinie spisu 
mieszkańców według rubryki naro- 
dowościowej i wyznaniowej — to 
wszyscy wiedzą, że wielu żydów u- 
krywa sie w szeregach innych naro- 
dowości (pseudo - asymilatorzy) i in- 
nych wyznań (różni „chrześcijanie 
lub po prostu bezwyznaniowcy), albo 
też oświadcza, że ich językiem „oj- 
czystym” jest język niemiecki, rosyj- 
ski, polski (obok hebrajskiego czy 
Zargonowego) itp. 

Sami żydzi również nie trzymają 
się jednej i tej samej metody staty- 
stycznej, lecz — zależnie od doraź- 
nej potrzeby — powiększają lub po- 
mniejszają ogólną ilość mieszkańców 
żydowskich w poszczególnych kra- 
jach, podając równocześnie bała- 
mutne liczby, dotyczące oddzielnych 
grup gospodarczych. Mieliśmy nie- 
dawno klasyczny przykład takiej do- 
raźnej metody statystycznej w okre- 
sie istnienia rządu Gogi w Rumunii. 

Gdy chodziło o wykazanie ,,pote- 
gi" żydowskiej w tym kraju, to prasa 
żydowska pisała o „milionie'* żydów 
w Rumunii Gdy jednak usiłowano 
zbagatelizować w opinii chrześcijań- 
skiej niebezpieczeństwo żydowskie, 
wtedy prasa żydowska (i przez ży- 
dów kierowana) pisała, że w Rumu- 
nii mieszka „tylko'* 500.000 żydów. 

Jak widzimy, obliczenia żydow- 
skie, ogłaszane przez żydów, sa bar- 
dzo rozciągliwe i stosownie do po- 
trzeby — przesuwają się od krańca 
minimalności do krańca . maksymal- 
ności (lub na odwrót). Trzeba te 
zwyczaje, żydowskie mieć na uwadze, 
gdy się ocenia liczby statystyczne, 
dotyczące żydów. Nieraz należy do 
nich coś dodać, a nieraz musi się coś 
z nich ująć. 

Po tych zastrzeżeniach przypatrz- 
my się óbliczeniom, ogłoszonym w 
urzędowym „Malym Roczniku Staty- 
stycznym — r. 1937", 

W „Roczniku* tym znajdujemy 
statystykę ludności według wyznań, 
Okazuje się, że żydzi osiedlili się 
głównie w Polsce i w krajach z Bol- 
ską sąsiadujących, lub niedaleko od 
niej położonych. 

Odsetek ludności żydowskiej w 
Polsce i w krajach sąsiadujących z 
Polską przedstawia się następująco 

Fundamenty Hotes! dospodarczej Zundw u Polsce 
(w ostatniej rubryce podany jest od- 
setek żydów w stosunku do ogólnej 
ilości mieszkańców): 

Rok Żydzi 
Kraj spisu w % 

Polska 1931 9,8 
Litwa 1923 1,6 
Wegry 1930 ch! 
Rumunia 1934 4,8 
Łotwa 1935 4,8 
„Austria 1934 2,8 
Czechosłowacja 1930 2,4 
Niemcy 1933 0,8 

Dla dopełnienia tego obrazu na- 
leży przypomnieć, że w Rosji sowie- 
ckiej mieszka dziś około 3.000.000 
żydów. Najgęściej są oni skupieni 
na Białorusi, a następnie na Ukrai- 
nie sowieckiej, t. zn. tuż nad wschod- 
nią granicą Polski, 

‚Urzedowa statystyka gospodar- 
cza w Polsce nie podaje obliczeń, z 
których możnaby wydobyć dokładne 
stwierdzenie odsetka żydów, zatru- 
dnionych w poszczególnych dziedzi- 
nach życia gospodarczego. Może w 
niedalekiej przyszłości doczekamy 
się takich obliczeń, lecz na razie mu- 
simy posługiwać się zestawieniami, 
dokonanymi przez czynniki żydow- 
skie. 

Na podstawie obliczeń, ogłoszo- 
ńych przez dr. Tartakowera, docen- 
ta Instytutu Nauk Judaistycznych w 
Warszawie (patrz: „N. Opinia’, nr. 
130), można odtworzyć taką pirami- 
de gospoadrezego zatrudnienia ży- 
dów w Polsce: 

W odset- Ogółem 
Udział żydów kach (%) żydów 

w handlu (całej Polski) 626 1.102.500 
w przemyśle i rzem. 23,5 740.250 

w zawodach wolnych 12,4 390.600 

w innych zawodach — 488.250 

bez zawodu 18,6 428.400 

W rubrykach: „inne zawody” i 
„bez zawodu” możnaby — oczywi- 
ście — znaleźć (obok urzędników, 
służby domowej, robotników nie- 
kwalifikowanych itp.) także sporą 
liczbę kupców i rzemieślników, któ- 
rzy pracują pokątnie, albo też tru- 
dnią się zajęciami nieuchwytnymi 
(czarna giełda, różne faktorstwa 
itp.). 

Żydzi trzymają więc w swoich rę- 
kach więksżość placówek handlo- 
wych naszego kraju. Do sfery kup- 
ców (legalnych i nielegalnych) nale- 
ży najliczniejsza grupa ludności ży- 
dowskiej. 

Handel jest niewątpliwie główną 
i podstawową dziedziną bytowania 
i zarobkowania żydów. Nic więc 
dziwnego, że najdotkliwsze niebez- 
pieczeństwa grożą żydom ze strony 
tych czynników, które mogłyby na- 
ruszyć obecny żydowski „status 
quo” w handlu na korzyść żywiołów 
chrześcijańskich. Byłby to wstrząs 
od fundamentów. Wstrząs, który 
mógłby zachwiać potęgę żydostwa. 

O te właśnie fundamenty. żydow- 
skiej potęgi (t. j. o handel) toczy się 
już dzisiaj walka w różnych stronach 
kraju. 

W U OOOO 

Pingwin” Świetne ¢ I anle! 
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ZAWIADOMIENIE 
NINIEJSZYM ZAWIADAMIAMY, ŻE P. STANISŁAW WIĘCIO- 

REK, ZAM. W WARSZAWIE PRZY UL. WILAMOWSKIEJ 8, PRZE- 
STŁ BYĆ Z DNIEM 15 CZERWCA 1938 ROKU PRZEDSTAWICIELEM 
NASZEGO WYDAWNICTWA. OD TEGOŻ DNIA NIE ŁĄCZĄ NAS 
Z P. WIĘCIORKIEM ŻADNE STOSUNKI HANDLOWE, 

RÓWNOCZEŚNIE OZNAJMIAMY, ŻE PRZEDSTAWICIELEM NA- 
_SZYM NA TERENIE WARSZAWY I OKOLICY JEST P. JÓZEF 
BERDYCKI 

PRZEDSTAWICIELSTWO NASZEGO WYDAWNICTWA W WAR- 
SZAWIE MIEŚCI SIĘ OBECNIE PRZY UL. ALEJE JEROZOLIMSKIE ! 
35, TEL, 9-60-30. 

WYDAWNICTWO „SAMOOBRONY NARODU* W POZNANU. 

Zbrodnie nu zryoającej wiezy Polsce 
W piekle Berdyczowa 

Jako były mieszkaniec Berdyczo- 
wa, organist przy kościele Pokar- 
melitańskim, napatrzyłem się w la- 
tach 1918—20 na tyle zbrodni bol- 

rzywódców żydów, 
że chcąc wszystkie szczegóły utrwa- 
lić dla potomności, musiałbym napi- 
sać grubą księgę. Trzy lata przery- 
wanych rządów żydowsko - bolsze- 
wickich w Berdyczowie zapisały się 
w pamięci tych, którzy z życiem z 

‚nich uszli, jako rządy mocy piekiel- 
nych, rozwiozłych i rozkiełznanych, 
opętanych żądzą niszczenia i mordo- 
wania. 

W manifestach swych, publiko- 
wanych i tozklejanych po mieście, 
zapewniali bolszewicy, że świątynie 
i ich mienie będą zachowywać w 
największym poszanowaniu. Tymi 
zapewnieniami zwiedzeni, zwozili 
ziemianie kosztowniejsze ruchomości 
do kościołów i klasztorów, sądząc, 
że tam nie będą narażone na gra- 
bież i zniszczenie, 

Pierwsze przybyłe hordy można 
było powstrzymać od rabunku, opie- 
rając się na wspomnianych wyżej 
manifestach, W miarę jednak wzra- 
stania ich szeregów, zasilanych zwia- 
szcza miejscowymi i okolicznymi ży- 
dami, wzrastała ich pożądliwość i a- 

gresywność. Luźne bandy wdzierały 
się nagle, i trzeba było ustawicznego 
czuwania zamieszkujących dzielnicę 
parafian, przybywających spiesżnie z 
ratunkiem na każdy czyniony przeze 
mnie alarm, by ustrzec świątynię od 
grabieży, 

Z czasem nie było już sposobu na 
opędzenie się rabiusiom, więc z po- 
lecenia O. Rybki udałem się z prośbą 
o obronę do komitetu robotniczego 
fabryki skór Szlenkierówki. Niestety 
agitatorom żydowskim udało sie juz’ 
przekształcić spokojnych dotąd i bo- 
gobojnych robotników w krwiożer- 
cze bestie. Miast pomocy, sprowa- 
dziłem wrogów, którzy niczem horda 
tatarska, rzucili się pod wodzą robo- 
ciarza Hałuszki na rabunek prze- 
pięknej świątyni i 
nych ziemian. ' 

Widząc takie bezprawie, odcho- 
dziłem od zmysłów. Wściekłością 
uniesiony, ryczałem: „Precz z bol- 
szewikamil precz z żydami!' Po- 
chwyconó mnie i stawiono pod ścia- 
nę, bez sądu, Myślałem, że nadeszła 
ostąteczna moja godzina, więc wzbu- 
dziłem w sobie żal za grzechy i pole- 
cilem duszę Bogu. Padły strzały, ale 
mnie żaden nie tknął, 
nastąpił cud Boży, a to oni na po- 

mienia okolicz- | 

strach strzelali w powietrze: Było 
to w pierwszej połowie 1918 roku, 
gdy bolszewicy, nie cżując się jesz- 
cze na siłach, traktowali ludność z 
względną pobłażliwością, nie chcąc 
jej zrażać, 

Ponieważ nie mogłem się uspo- 
koić i wciąż podburzałem ludność do 
oporu przeciw gwaltom, stawiano 
mnie tak pod mur aż 17 razy, nigdy 
mnie nawet nie raniąc. 

Ostateczńie aresztowano mnie i 
odprowadzono do czerezwyczajki. 
Wtracono mnie tam do podziemi, w 
których przebywało około 200 are- 
sztantów, Stosunki tam były takie, 
że chyba w piekle nie może być go- 
tzej. Ciasno stłoczeni, w lochach 
ciemnych, w których powietrze było 
gęste, duszne, cuchnące pleśnią i 
krwią, wśród przekleństw, złorze- 
czeń, jęku rannych i chorych, wśród 
westchnień pobożnych i modlitw, o- 
czekiwali więźniowie swej kolejki, 
wezwania na sąd, z którego nikt nie 
wracał, 

Każdej nócy wyprowadzano o- 
siemnastu i tyleż mniej więcej przy- 
bywało nowych ofiar. Każdej nocy 
rozlegały się w murach podziemi 
strzały a sączący przez szpary drzwi 
zapach świeżej krwi zdradzał, że ła- 

(komy mięsa ludzkiego moléch bol- 
Sądziłem, że | szewicki wyprawia piekielną ucztę. 

Więźniowie w takich warunkach 

0 unarodowienie Przemysła Orzewneno 
W Poznaniu obradował przez dwa 

dni I Ogólnopolski Kongres Ohrześc. 

Przemysłowców i Kupców Drzewnych. 

Kongres zagaił p. Dereziński witając 

licznie przybyłych _ przedstawicieli 
władz i gości, oraz okolo 500 uczestni- 
ków. 

Po ukonstytuowaniu się prezydium 

na czele którego stanął p. Pacyński z 

Kórnika, zebrani wysłuchali szeregu 

referatów o sytuacji i możliwościach 

drzewnictwa . Po ożywionej dyskusji 

zebrani powzięli szereg niezwykle waż- 

nych rezolucyj, których myślą przewo- 

dnią jest unarodowienie przemyału i 

handlu drzewnego w Polsce. 

Pierwszy w Polsce jarmark ziół 
leczniczych 

odbywa się w Wilnie, Jarmark ten 
ma na celu wykazanie wszystkich 
ziół leczniczych, jakie można otrzy- 
mać w Polsce. Organizacją jarmar- 
ku zajmuje s wileńska Izba Prze- 
mysłowo-Handlowa wraz z wydzia- 
łem farmaceutycznym Uniwersytetu 
Stefana Batorego. 
CYT LA EE ET 

helikwie (w. Andrzeja Roll 
wróciły do Ojczyzny 

W sobotę, dnia 11 bm. przebyly 
granicę polską relikwie św. Andrze- 
ja Boboli, wracające z Rzymu. Świę- 
te relikwie przewozi osobny pociąg. 
Znajdują się one w szklanej trumnie, 
przy której czuwa ustawicznie straż 
honorowa. 

Do poniedziałku, 13 bm. pozo- 
stawały relikwie nowego polskiego 
Świętego w Krakowie, wystawione 
na widok publiczny dzień i noc. Nie- 
zliczone tłumy wiernych składały 
hołd Świętemu przy niezwykle uro- 
czystych nabożeństwach. 

Od poniedziałku wieczora do 
piątku rana przebywały relikwie św. 
Andrzeja Boboli w Poznaniu. Cały 
ten czas był Poznań w nastroju wiel- 
kiej uroczystości, Setki tysięcy ludzi 
przybywało z najdalszych stron, by 
uczcić Świętego, do którego relikwij 
umożliwiono dostęp, jak w Krako- | 
wie, w dzień i w nocy. 

Z Poznania wyjechał pociąg-ka- 
plica ż szczątkami św. Andrzeja Bo- 
boli do Warszawy, gdzie oddawano 
relikwiom hołd nie mniej uroczyście, 
niż w Krakowie i Poznaniu, W War- 
szawie spoczęły święte szczątki no- 
wego patrona Polski w kaplicy oo. 
jezuitów przy ul. Rakowieckiej, 

znosili niewysłowione katusze fi- 
zyczne i moralne. Przed utratą zmy- 
słów uratowała mnie ucieczka, któ- 
rą mi ułatwił jeden z dozorców, on- 
gis członek mego chóru. Wstąpił on 
na służbę czerezwyczajki nie z prze- 
konania, lecz z musu i pozostał Po- 
lakiem i uczciwym człowiekiem. Je- 
mu zawdzięczam, że dobyłem się 
z otchłani, z przybytku łez i krwi. 

Wydostawszy się na wolność, o- 
puściłem pospiesznie miasto, w któ- 
rem wszędzie czyhała na mnie 
śmierć, W ciągu dwu tygodni ukry- 
wałem się po okolicznych futorach, 
mniemając, że panowanie żydokomu- 
hy jest przejściowe, że wnet nadej- 
dzie skądś jakaś pomoc. 

Pewnego dnia tchnęło mnie złe 
przeczucie nieszczęścia, zagrazaja- 
cego mej rodzinie. Jakiś głos we- 
wnetrzny póty mnie nakłaniał do 
niesienia pomocy swoim, póki nie 
dałem mu posłuchu i opuściwszy bez- 
pieczną kryjówkę, przekradłem się 
manowcami do miasta, rezykujac 
wpaść lwu w paszczę. 

Dostawszy się szczęśliwie w po- 
bliże klasztoru, dostrzegłem, że wko- 
ło niego kręcili się bolszewicy jak 
mrówki koło mrowiska. Udało mi 
się jednak dotrzeć niepostrzeżenie do 
mego ogrodu, w którym ukryłem się 
w dole, zarośniętym krzewami i 
chwastami. Wkrótce przyszła do 
ogrodu synowa, której dałem się po- 
znać, nie opuszczając schroniska, by 
nie pokazać się zdradzieckim oczom. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Dokumenty chwili 
Czy prof. Michałowicz jest maso- 

nem? 

_ „Mziennik Poznański" zamieścił 
list otwarty następującej treści: 

Do 

WPana dra med, M. Michałowicza 
Senatora R. P., 

Prof. Uniw. im. J. Piłsudskiego 

Izby Lekarskiej 

w Warszawie. 

Prezesa Naczelnej 

Pisma będące wyrazieielami bez- 

względnej walki Polski z masonerią i 

żydostwem, parokrotnie ujawniły rze- 
kome kontakty WPana z powyższymi 
mafiami. 

Sa to poważne zarzuty, których bez 

odpowiedzi nie sposób pozestawić, tym 

więcej, że dotyczyły przedstawiciela 

tak wysokich i odpowiedzialnych in- 

slytucyj. Tego nie sposób zapisać ani 

na dobro WPana, ani instytucyj, które 
WPan ma zaszczyt reprezentować. Za- 

rzuty poruszone w prasie „a carte ou- 

verte“ nie dadzą się żadną miarą pogo-. 

dzić z obowiązkiem wobec Państwa i 
społeczeństwa polskiego. Czy znaną 

jest WPanu przysięga masońska uja- 
wniona bezpośrednio z pewnego histo- 
rycznego dokumentu, a brzmi ona na- 
stępująco: 

„Przysięgam, że nie będę miał innej 

ojczyzny ponad ojczyznę powszechną, 
przysięgam, że będę zwalczał z calą za- 
ciętością zawsze i wszędzie granice na- 

rodów, granice pól, domów, granice 

rodzinne.* 
Czy Pan, Panie Senatorze, Profeso- 

rze Uniwersytetu, Prezesie Naczelnej 

Izby Lekarskiej, któryś przysięgał, że 
Salus Reipublicae suprema lex esto” 
mógłbyś pogodzić tę przysięgę i te wy- 
sokie godności, jakimi Rzeczypospolita 

Polska tak hojnie Cie obdarzyła, z 
kontaktem z międzynarodową mafią 
masońsko - żydowską, jako organiza- 

cją tajną z ośrodkami dyspozycji ma- 

jącymi swą siedzibę poza granicami 
krażu. ? 

Niniejsza moja interpelaeja do W. 
Pana ma właśnie za zadanie ust li¢, że 

kontaktu z masoneria. WPan nie utrzy- 
muje. 

Wyraźne oświadczenie się WPana 

w tym kierunku byłoby przyjete z ulgą 

do wiadomości przez tych wszystkich, 
którzy wielką przyszłość i potęgę Pol- 
ski, widzą w zupałnym wyzwoleniu się 

od wpływów maeońsko - żydowekich, 

(—) Dr St. Okoniewski, 
Poznat 

Jan Żełewski 

Czarna Księga Izraela 

Okropny proces 
| „Wieczór Warsz." podał sprawo- 

zdanie sądowe z procesu pewnego 
urzędnika kontroli skarbowej, oskar- 
żonego o czyny nierządne z małolet- 
nimi dziewczętami. Sprawa ohydna... 
Ale, oto, co pisze ,, Wiecz. Warsz, ': 

„W ogłoszonych motywach wyroku 
czytamy ze zdumieniem, że sąd dał w 

zupełności wiarę tłumaczeniom oskar- 
żonego, iż działał on ze względów sluz- 
bowych! Gdyż, uprawiając nierzad, 

starał się w ‘ten sposób uzyskać od 

dziewcząt dane, dotyczące przestępstw 

skarbowych! 

Nie możemy uwierzyć, by przy wy- 

rokowaniu sąd brał pod uwagę te ha- 

niebne „względy sluzbowe“! Żadna 

służba dla państwa nie może usprawie- 

dliwiać miemoralnych, nikezemnych 

metod! Nie ma w całym kraju oby- 

watela, «który nie zaprotestewałby 
przeciwko podobnemu łajdactwu! 

Państwo stać na właściwe środki 
wykrycia przęstępstw skarbowych, bez 

uciekania sie do sposobów, na które 

każdy uezeiwy człowiek wzdrygnie się 

z odrazą! 

Dlatego nie możemy przyjąć do 

wiadomości potwornej tezy, że upra- 

wiając w biurze nierząd z nieletnimi 
dziewczętami, pan komisarz lotnej bry- 

gady kontroli skarbowej działał dla 

dobra służby!” 
Domagamy się apelacji prokura- 

torskiej od powyższego wyroku. Głos 
ma p. min. sprawiedliwości... Nad- 
to musimy żądać dyscyplinarnego 
dochodzenia przeciw owemu komi- 
sarzowi. „Nie wolno używać *akich 
metod. 

Wielkie pranie „bohaterów zydow- 
skich 

Lwowscy kombatanci nadesłali 
nam do opublikowania następujące 
pismo: i 

„We Lwowie toczy się przed tryhu- 
nalem Sądu Okręgowego wielki proces 

o nadużycią w referacie inwalidzkim 

przy Starostwie Lwowskim. Na ławie 

oskarżonych zasiadło pieeiu b. urzęd- 

mików tegoż referatu i 58 żydów z gro- 
na efabrykowanych przez nich inwalj- 

dów i ich pośredników. 
Manipulacja przestępczych urzędni- 

ków polegała na tym, że jpetentom 

swym dodawali procent niezdolności 
zarohkowej i wystawiali im książeczki 
inwalidzkie, ną modstąwie których, oi 
sfabrykowani inwalidzi horzysteH m 
rozległych przywilejów. Klientami 

byli przeważnie żydzi, członkowie ży- 

TT 
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Werner Sombart bardzo trafniestawione u niego i z kradzieży pocho- 
określa duszę żydowską: 

„Kiedy chrześcijanin, dręczony na 
łożu śmierei wyrzutami enmienta ża- 
łuje, że zajmował sie lichwa, że wyzy- 
skał i ekrzywdził bliźniego; kiedy 
chrześcijanin przed śmiercią gotów 
jest naprawić krzywdy, ciążące mu na 
duszy — żyd przy końcu swego życia 

przygląda sie z radością, z uczuciem 

dumy skrzyniom, napełnionym złotem, 
wyciśniętym od ubogich chrześcijan. 
Widok ten raduje pobożne jego sorce, 
bo wyciśnięty grosz, to ofiara składana 

Bogu." 
Naturalnie żydowskiemu Bogu! 

Takim więc był, jest i będzie żyd! 

„Duchowieństwo polskie — jak po- 
wiada T, Jeske - Choiński — starało 
sie ograniczyć jego swohode statuta- 

lui, uchwalanymi pod przewodnictwem 

kardynala Gwidona, legata papieskie- 
so na wrocławskim koncylium (1267 
rokn). 

Na zjeździe tym uskarżano się m. 

in, na lichwę żydowską, na przewrot- 
lość i nieobyczajność tej nowej plan- 
lacji w organizmie chrześcijańskim. 

Był niewątpliwie żyd w owych cza- 

sach także paserem, bo eynod w he- 
ozycy, odbywający sie pod przewodnic- 

‘wom arcybiskupa gnieźnieńskiego Ja- 

kóba (1285 r.) makazał mu zwracać za- 

dzące rzeczy.* 

Żydowski historyk dr H. Graetz 
cieszy się jednak z tego, że „żydzi 
zręcznie obchodzili wydane na ich 
niekorzyść prawa". 

Dalej — według słów T. Jeske-Cho- 
inskiego? — „na szkodliwość żydów 
zwracał około roku 1400 uwagę Paweł 
z Brudzewa Włodkowicz w swojej roz- 

prawie politycznej p. t. „Tractatne de 
potestate papae, et, imperatoris*. I Jan 
Ostroróg: zdawał sobie w swolm „Mo- 
numentum“ dokładnie sprawę z ich (t. 
j. żydów) wrogiego dla innowierców 
separatyzmu. 

Przestrogi Pawła z Brudzewa Włod- 

kowicza powtórzył Stanislaw Zaborow- 
ski około 150 roku, podkreślając głów- 
nie karygodność lichwy („Tractatus 
quadrifidus de natura jurium et bono- 
rum regis.“), | 
Cate kroniki można napisać o 

nadużyciach żydowskich. Szlachta 
wrzała.oburzeniem na Kazimierza 
Jagiellończyka, iż ten stopniowo od- 
daje ją w niewolę żydowską. 

Dlatego też król ten cofnął w r. 
1454 przywileje nadane „narodowi 
wybranemu”, Resk.ynt królewski 
podpisany 'w Nieszawie brzmiał: 
„Żydowie: na listy, zapisy i -maictre- 
ści stojące, leżące, pieniędzy dawać 

| 
j 
| 

dowskiej organizacji inwalidzkiej, któ- 
ra szumnie i bezczelnie reklamuje się, 

ze posiada w swym gronie inwalidów 

wojska polskiego, co oczywiście jest 

fałszem +i kłamstwem. 

My pokolenie, które przeżyło Wiel- 
ką Wojnę, wiemy zbyt dobrze, że na 
froncie wojennym nie spotkało się ni- 

gdy żyda, ani na lekarstwo. Umieli oni 

używać „brzęczących* wpływów, aby 

wkręcić się do służby przy sanitetach, 

w intendenturze, oraz przy dostawach 

dla wojska, gdzie zaprawiali się do 

stanowisk głynnych wojennych „pa- 

skarzy*, Podobnie rzecz się miała i 
przy wojsku polskim, kiedy najlepsze 
nasze jednostki, młodzi patrioci pla- 

wili się we krwi, kładąc swe życie w 

ofierze dla miłości ojczyzny i broniąc 

Europy przed nawałą bolszewieką. Za 

to w tym czasie po stronie wroga peł- 

nili już żydzi wysokie stanowiska bol- 
szewickich komisarzy, politruków i 
czekistów. 

Sfabrykowani inwalidzi, jak widać 
z procesu eądowego,. mie tylko nigdy 
nie byli w wojsku polskim, ale w ogó- 
le w żadnym wojsku nie służyli, a jak 

zeznawał w procesie jeden z „bohate- 

row", że „przecież inwalidą można zo- 

stać i ze strachu“ — drżeli po bezpiecz- 
nych mysich dziurach o wlaana skórę 

i destruktywnie pracowali na nieko- 

rzyść armii polskiej. 

I nasze państwo, które w obeenej 
ciężkiej dobie kryzysu stosować musi 

jak najdalej idące oszczędności, wy- 

płaciło takim „bohaterom* około 500 
tys. zł tytułem rent inwalidzkich, o- 

oprócz korzystnych koncesji i przywi- 

lejów, jak również korzystania ze 

zniżek kolejowych. 

Oto jeszcze jeden jaskrawy dowód, 
że żydzi idą tylko drogą przekupstwa, 
demoralizacji i oszustwa! Podrywają 

autorytet polskiego urzędnika i pan- 
etwu naszemu wyrządzają szkody ma- 
terialne. 

Zresztą proces lwowski nie jest zja- 
wiskiem odosobnionym, W. licznych 

procesach odbywäjacych sie w kraju, 

a w szozególności w procesach komu- 
nietycznych żydzi figurują jako po- 
średniey, faktorzy, kurierzy, dostawey 

bibuły komunistycznej, organizatorzy ' 

Mopru. Różne Icki, Mojszy i Rojzy 

gotują się do zadania, jakie odegrać 
mają w Polece. na wypadek przewrotu 
i dzielą już między siebie kierownicze 
stanowiska, tak jak w Rosji Sowiec- 
kiej.. 

Zbudzeie się — Polacy, i odseparuj- 

nie mają. A jeżeli dadzą, pieniądze 
tracą, y do zapłaty dłużnik nie po- 
winien. 

Walczono więc i wtedy już z za- 
lewem żydowskim. Jakże dzisiejsze 
czasy są podobne do tamtych! 

Żydzi jednak pomimo zakazu nie- 
szawskiego pobierali nadal lichwę 
bezkarnie. Cieszy się z tego także 
‘inny jeszcze historyk żydowski J. 
Schiper, który powiada, że w spra- 
wach lichwy „żydzi umieli omijać Hi- 
tere prawa" (Studia nad stosunkami 
gospodarczymi żydów w Polsce‘). 
Dziś są mistrzami w „omijaniu pra- 
"wa", wyćwiczyli się bowiem w ‘cia- 
gu .600—700 lat znakomicie. 

„Głównym przeciwnikiem żydów w 
Polsce było mieszczaństwo. Im w ja- 
kim mieście była silniejsza dążność do 
rozwoju gospodarczego, tym silniejsza 

reakcja przeciwko żydom, tj. bardziej 

natężona walka mieszczaństwa mol- 
skiego z mieszczaństwem żydowskim. 

I już wtedy same miasta broniły się 

przed zachłannością żydowską, wyda- 

jac m. in. specjalne prawa, spychające 

żydów do ghetta. 

W aktach dawnych praw miejskich 
czytamy: „Nakazujemy usilnie. aby 

żydzi nie mieszkali zmieszani razem z 
chrześcijanami, lecz w jakimś oddalo- 

nym miejscu. Aby mieli domy ewoje 

ze.sobą złączone tak, aby mieszkania 

żydów oddzielone zostały od mieszkań 

chrześcijan wałem, murem, albo ro- 

wem. Poiceumy zaś. aby biskup "dic- 

cezjiuwy i wiudza świecka zmuszali 

_krółowi 

cie się drutem kolczastym od gudłaj- 

skiej zarazy. Kombatanci lwowsey* 

Dobój rytualny inwalidów wojennych 
w bóżnicy 

W Kałuszu znajduje się browar 
parowy żydów Spindela i Milsteina, 
zatrudniający około 60 pracowni- 
ków, w tej liczbie większość chrze- . 
ścijan. Zarządca jest Rozenman 
Chaim. 

Ten to Chaim rozkazał pewnego 
dnia wszystkim robotnikom bez róż- 
nicy wyznania stawić się w bóżnicy 
pod groza utraty pracy. 

Zgromadzonych zapytał, gdzie 
pobierają artykuły spożywcze, a gdy 
odpowiedzieli mu, że u jego zięcia 
Fiszera Mendla, wówczas wyjął 
przygotowane podanie o przydziele- 
nie temuż koncesji na sprzedaż wy- 
robów tytoniowych, żądając, 'aby 
wszyscy podanie to podpisali. Pra- 
cownicy niektórzy upierali się, tło- 
macząc się, że nie palą. Wtenczas 
Rozenman zagroził, iż wydali z pra- 
cy tego, kto nie podpisze wniosku. 
Biedacy — jak jeńcy w niewoli żydo- 
wskiej — musieli uczynić zadość żą- 
daniu żyda, choć wiedzieli, że podpi- 
sują wyrok śmierci na inwalidów 
wojennych Polaków, posiadających 
koncesje na sprzedaż wyrobów mo- 
nopolowych. 

Dzięki tym — szantażem wymu- 
szonym — podpisom, uzyskał żyd 
Fiszer Mendel koncesję na sprzedaż 
wyrobów tytoniowych i robi powaz- 
ne obroty, gdyż wszyscy robotnicy 
browaru muszą u niego kupować, 
tak jak nie wolno im w innym skle- 
pie pokrywać zapotrzebowania na 
artykuły spożywcze. 

W ogóle położenie robotników 
browaru nie wiele się różni od losu 
robotnika w  żydo-komunistycznej 
Rosji. Browar prącuje cały rok, lecz 
żaden robotnik nie korzystał jeszcze 
z urlopu ustawowego. 

Na niemoralne stosunki panujące 
w żydowskim browarze, zwracamy 
uwagę Inspektorowi Pracy, zaś oso- 

bę 
polecamy uwadze Pana Prokuratora. 
Pod adresem Monopolu Tytoniowe- 
go zaś wyrażamy przekonanie, iż 
podda rewizji koncesje udzielone ży- 
dom, gdyż nie na to żołnierz polski 
oddawał krew i zdrowie za Ojczy- 
znę, by go — jako inwalidę — dobi- 
jał rytualnie w bóżnicy wróg żyd. 

Niechaj fakt powyższy otworzy 
oczy społeczeństwu kaluskiemu, 
tkwiącemu jeszcze w wielkiej części 
w starym przesądzie, że żyd taki 
sam człowiek jak Polak. 

karą, jaka ete nadaje tak chrześcijan, 
jak żydów." 

„Ostro do żydów zabrał sie Poznań, 

— powiada T. Jeske - Choiński — rdyż 
Statut Wiekkopolski żachnął sie na 1i- 
chwę żydowską, zmniejszył jej zarlooz- 
ny apetyt. Albowiem „złość żydowska” 

marzy o tym, 
tylko w wierze, ale także w bogactwie 
zawżdy poniżyła i skaziła. (Świętosław 
z Wojeteszyna, 1449 r.) 

W roku 1360 Kraków skarżył ele 
Kazimierzowi Wielkiemu na 

żydów, że „uchyłają sie od kar, ukry- 
wają złodziejów, ehwytają tych, co im 
zawiniłi (pieniądze, Pigyrzyp. autora), 
wymierzają sobłe sami sprawiedliwość 
i dopuszczają się bezprawia” (Kan. 

4 

szantażysty Chaima Rozenmana , 

aby „chrześcijany nie - 

Bartoszewicz. Autysemityzm w litera- 

turze polskiej"). 
Kazimierz Wielki przysnał rację 

krakowskim mieszczanom i na stare 

lata odsunął od siebie żydów. 
Miasta polskie nawet łączyły się w 

akcji antyżydowskiej. Jak twierdzi 
Łukaszewicz („Obraz hietorycano-sta- 

tystyczny Poznania“), „mieszczanie 

lwowscy w roku 1521 wysłali wezwanie 

do wszystkich maiast polskich, mówiąc: 

m, in.: „Słyszeliśmy, że i wy, panowia, 

nie mało macie kłopotów z żydami. 

Prosimy was zatem, zechciejcie nas za- 

wiadomić, czybyście razem z uami: nie 

mogli przedstawić ma najbliższym sej- 
mie u stóp tronu królewskiego zażaleń ' 

w sprawie wolności żydów, a naszej 0- 
presji.” 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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»— Można będzie z Polski zrobić dru- 
Ba Rosję, ale na to trzeba zużyć dużo. 
czasu, pieniędzy i energii, Chłąp | 
polski — to nie chłop rosyjski. Jest 
on głęboko patriotyczny i o oe 
„przywiązany, do swej wiary. siędza 
'szanuje i słucha, mimo że nawet cza- | 
„sami będzie nań wygadywal. Z ży- 
dami zadaje się raczej z musu, ko-, 
'nieczności życiowej, miż z własnej | 
chęci. Zasadniczo żydów nienawidzi, 
A wiadomo — żyd bez chłopa jest 
niczym. Żydzi polscy dobrzy są na 
agitatoröw, ale do walki wręcz i re- 
wolucyjnych zamachów nie nadają 
się. Są za tchórzliwi... W różnych 
domenstracjach, pochodach i zbiego- 
wiskach przez siebie organizowa- 
nych, zawsze przezornie kryją się za | 
plecy polskich robociarzy czy chło- 
pów, których podburzyli i zachęcili 
do anarchistycznych w występów. Na- 
patrzyłem się na to dość, więc na 
moim zdaniu można polegać, 

— A czy pan major nie zalicza 
się także do tych tchórzliwych? — 
przerwała Ałła wywody Jakuba. 

— Jestem wojskowym i to od- 
znaczonym krzyżami. A tych —- tu 
wskazał dumnie na piers — nie 0- 
trzyrauje się bez racji... 

— Racje są różne. 
— Ale nie w tym wypadku — 

odpowiedział z naciskiem, podnosząc . 
dumnie głowę. 

Aiła popatrzyła nań z żywym za- 
interesowaniem, 

— Przyznam się, — zwróciła się 
do Szymona Azynaske — że miłą 
niespodziankę sprawił mi pan, przed- 
stawiając bratanka. Rzadko bowiem 
wśród żydów spotyka się ludzi na- 
prawdę odważnych, a pan Jakub wy- 
daje.się nim być. A ja lubię odważ- 
nych. Ped tym względem Polacy są 
chyba niedoścignionymi. Szczególnie 
zaimponował mi w Rosji pewien Po- 
lak, oficer armii rosyjskiej, a później 
formacyj polskich. Człowiek ten w 
pojedynkę rzucał się na całe groma- 
dy przeciwników i zawsze wychodził 
z walki zwycięsko .. 

— Kto nim był? — >óbyłal: z za- 
ciekawieniem profesor. 

— Rotmistrz Aleksander Poraj, 
Na dźwięk tego nazwiska major 

Azynaske drśnął, skurczył się, stra- 
cił bohaterską pozę. A tymczasem 
odezwał się profesor. 

— Rotmistrza Poraja znamy: To 
największy i najzaciętszy wróg na- 
szej pracy, a nas w szczególności. 
Ten człowiek ma w sobie chyba dia- 
bla. He on nam już szkód wyrządził, 
ile udaremnit pięknych planów i za- 
mierzeń, trudno to opowiedzieć, 

— To widzę. panowie nie pałacie 
do niego zbytnią życzliwością? 

— Życzliwością?., — wybuchnął 
major. 

— Majorze! Dobrze się składa, 
bo i ja mam z tym człowiekiem swo- 
ie stare porachunki, jeszcze z cza- 
sów mego pobytu w Rosji, w szere- 
gach czeki... Mimo podziwu dla je- 
go brawury i odwagi, nienawidzę go’ 
z całej duszy... 

Przy tych słowach oczy młodej 
kobiety zapłonęły fosforyczńym bla- 
skiem, a cała jej postać przyjęła wy- 
glad niesamowity. Patrzącym się na 
nią mężczyznom wydało się, że sza- 
tan wcielił się w ich towarzyszkę. 
Wszystko w niej drgało. Długie pal- 
ce u rąk przybrały kształt krogul- 
czych szponów, gotowych do szar- 
pania żywego ciała. Niespokojne 
nogi wykonywały jakieś nicekreślo- 
ne ruchy. Małe, krwi chciwe usła, 
mały kształt trąbki, gotowej do wy- 

|. (Ctag dalszy) | - nf 
| — Trothe pani szarżuje — pró- | 

'bował nieznacznie zgasić nadzieję 
ruchliwej żydówki major Azynaske. 

koma - szponami, a krwiożerczo za- 
krążony nos, z nadmiernie rozdétych 
chrap, wyrzucał strumieniami fale 
gorącego oddechiu 

— Och, ten Poraj, tem Poraj — 
mówiła Alta chrapliwym od wście- 
kłości głosem. — Słyszałam o nim 
wiele, zanim go poznałam. To jakaś 

i We ber nieuchwytna szelma. W. 
czasie dekorowal on całe ale- 

jw w Petersburgu, Moskwie i Odesie 
‘wieszanymi przez się komunista- 
mi, przeważnie żydami.. Kilkakrot- 
nie dostawał się w ręce Czeki, ale 
zawsze z niej zbiegł przed czasem. 
IW, Moskwie np. uderzeniem ręki za- 
bił przesłuchującego go sędziego 
śledczego i trupem jego, niczym ta- 
ranem utorował sobie drogę do wol- 
ności Zmasakrowal tam wtedy kil- 
ka osób, a anaście ciężko pora- 
nit, Z odeskiej Czeki zbiegł, po u-. 
przednim wyłamaniu żelaznych krat, 
rzuciwszy się następnie wpław ku 
francuskiemu statkowi, stojacemu o 
dwadzieścia kilometrów od brzegu. 

— Podczas pochodu oddziałów 
Karnych na Polskę, oddział party- 
zancki, którym dowodził, budził pa- 
nike wśród czerwönej armii, pory- 
wał całe patrole i podjazdy, Nawet 
dzicy kozacy bali sie go. Ze szcze- 
śólną pasją pólował na komisarzy 
żydów, których zawsze sromotnie 
zeszpecał i rozstrzeliwal. Żaden żyd, 
będący urzędnikiem lub wojskowym 
sowieckim, nie wychodził cało ż je- 
go straszliwych rąk. To jakieś zwie- 
tzę, nie człowiek,,, 

— Tak. Poraja trzeba wreszcie 
za wszelką cenę usunąć, To nasz 
wróg, potężny, niebezpieczny i bez- 
ej. — dorzucił profesor Azyna- 
ske 

Stryj ma rację — myślał „mężny” 
„Jakub — to wróg niebezpieczny i 
silny, którego trzeba zniszczyć. Mło- 
dy Ażynaske obserwował go niejed- 
nokrotnie. Widział jego rękę, tę sa- 
mą rękę, która połamała kraty wię- 
zienne odeskiej Czeki, zabiła jednym 
uderzeniem dziesiątki, a może nawet 
setki, takich, jak on, Jakub Azyna- 
ske, żydów... Brr.. takiemu lepiej nie 
leźć w oczy, a szczególnie nie zacho- 
dzić w droge. Na wspomnienie o 
łosie sędziego śledczego w Moskwie, 
mimo południowego upału, który da- 
wał się odczuwać nawet w pokoju, 

sysania Krwi z rany, zadawanej rę- 

‘ki, jedne przez ciekawość, 

Jakub Azynaske poczuł dreszcz, 
przebiegający go po całym ciele. Od: 

SR spojrzał na Ałłę. 
główka, ten drapieżny profil,— były 
już spokojne, a ich właścicielka zda- 
wała się błądzić myślami gdzieś w 
zaświatach lub w dalekich wspom- 
nieniach, 

I nie mylit sie Jakub Azynaske. 
Ałła utonęła myślami dokoła swoich 
wspomnień i przeżyć z ostatnich lat 
kilkunastu Jako czternastoletnia 
dziewczyna córka - arcybogatego 
bankiera konstantynopolskiego, peł- 
na temperamentu, przybyła krótko 
przed wojną \ w towarzystwie pięknej | 
guwernantki do Paryża, 

Madame Broseau, wdowa po ofi- 
cerze armii kolonialnej, w istocie ni- 
gdy nie istniejącym, wiele nauczyła 
swą nad wiek rozwiniętą wychowan- 
kę. Prowadziła ją po wszystkich 
spelunkach Montmartru, po restau- 
racjach, gdzie wstęp ma każdy, a na- 
wet i tam, gdzie tylko wpuszcza się ' 
odpowiednio przefiltrowaną publicz- 
ność, Madame Briseau była z Ałłą 
i w Cafe „Morice*, 

ne w damskich, ze wstążkami, ' 
miesch. Przeszedłszy mont- 

AA szkołę, Ałła nauczyła się 
traktować miłość lekko. W, pary- 
skiej filii ojeowskiego banku otrzy- 
mywała miesięcznie pięćdziesiąt ty- 
sięcy franków. Nie dziw więc, że 
niektóre lesbijki, uprawiające tę mi- 
łość zawodowo, polowały na młodą 
bankierównę. 
zmieniała kochanki — jak rękawicz- 

inne dła 
sportu, by je nagle zastąpić mężczy- 
zną. Miała niełedwie lat szesnaście, 
a już wiedziała, co to jest jeździć po 
ńocnej hulance do rzeźni, asystować 
przy uboju wołów, a następnie pić 
gęstą, ciepłą krew zabijanych zwie- 
tząt, Nie obce jej były — motfina i 
kokaina. W tym czasie Alla napisa- 
ła pornograficzny romans. Żaden 
wydawca nie zdecydował się dać 
swego nazwiska żółtej okładce tego 
utworu. (Wydała go własnym na- 
kładem. 

Romans wywołał wprost skan- 
dal. Dobrze opłacane pióra sprze- 
dajnych krytyków wychwalały pod 
niebiosa ten bezwstydny utwór. Za- 
wróciło jej to w głowie. Poczuła po- 
ciąg do sceny, nie z zamiłowania do 
sztuki, ale z chorobliwej żądzy poka- 
zania swego wątłego, nagiego ciała z 
ledwie zarysowującą się drobną 
piersią. Dykcji uczyła: się u Sary 

. Pouczająca lektura 
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Uwaga: ponad 10 emz. po 12 gr, bid 0 egZ. po 10 gr, gaci 
100 egz. po 8 gr. 
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Uwaga: Nr nr, 2-7 ponad 10 egz. po 18 er, ponad 50 egz. po 
15 gr. ponad 100 egz, po 12 gr. 
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Uwaga: Nr. mr. od 7-9 przy większych ilościach: ponad 5 egz. 

tą) 
po 36 gr, ponad 10 egz. po 34 gr, ponad 25 egz. po 82 gr, boast 50 O: 
6827. po 28 gr, ponad 1% og». po 24 gr. W MAMI A 

10, Poźnaj żyda (Talmud i dusza” żydówska) « « 6% u 8.% 4 
‘11, Protokóły Mędrców Syjonu — w nowem opracowaniu + « ; 1— 

Uwaga: Nr. 9—11 ponad 3 egz. po 75 gr, ponad 10 egz. po 7 gr, 50. 
nad 25 egz. pd 65 gr. ponad 50 egz. po 5d gr, ponad 100 egz. po 45 gr. 

Pocztówki antyżydowskie (30 odmian) kompl. . » . 2 2 6 » . 150 
Szyldziki „Firma chrześcijańska” na kart. 16 gr, na tekt. 20 gr. 
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Mała jej 

odwiedzanej, 
przez kobiety w męskich strojach i* 

„kre, 

Bankierówna zas' 

| Fezów było bardzo niewiele. 

Bernhard. Plastyki i tańca — u Fo- 
kina, dla tego też spędziła kiłka mie- 
sięcy w Petersburgu. Napisała sobie 
sztukę „Herodiada”, röwnie porno- 
graficzną i bezwstydną, jak romans. 
Wystawienie tej sztuki, a więc in- 
scenizacja, artyści, kostiumy — ko- 
sztował dom bankierski Korniszi 
trzy czwarte miliona franków. Wy- 
prowadzony wreszcie z cierpliwości 
szaleństwami córki ojciec, Szloma 
Korniszi, oświadczył jej: 

— Dosyć, ‘eee kochana, tych 
stępów. ompromitujesz mnie, 

sa azujesz się nago. Nie obchodzi 
male nic twoja uczciwość, rób, co 
chcesz, ale nie chcę — żeby pierw- 
szy lepszy nieżyd z ulicy za cenę kil- 
kufrankowego biletu wejścia, wi- 
dział — jak się rozbiera córka Szlo- 
my Korniszil.. Chcesz konturnów, 
chcesz rozgłosu? Wed się... choćby, 
do polityki — bardziej odpowiadają- 
cej córce jednego z większych mię- 
dzynarodowych bankierów, aniżeli 
pokazywanie nagich nóg w teatrze, 

Szloma Korniszi sam zjadł zęby 
ma polityce. Górną szczękę zdobiło 
pięć złotych zębów, dolną — cztery 
platynowe. Wszystkie te zęby — 
złote, platynowe i własne były mo- 

: kiedy uśmiechał się Szloma 
Korniszi. Ale czyż nie jest rzeczą 
obojętną, jeśli tego uśmiechu ocze- 
kują najbardziej eleganckie piekno- 
ści? Ta, która umiała zaskarbić so- 
bie ten uśmiech, została zasypana 
deszczem tychże samych franków, 
funtów i dolarów, które co dnia nie- 
ustannie płyną do kas dwustu filij 
bankierskich domu bankowego Kor- 
miszi. O, tak, w polityce ojciec Atty 
był starym wyga. Szloma Korniszi 
jest pierwszą osobą w konstantyno- 
polskiej loży masońskiej, będącej fi- 
lią słynnej loży sałdnickiej, właśnie 
tej loży, w której przygotowywano 
wszystkie przewroty i „wojny, jakie 
nawiedziły Europę w ciągu ostatnich 
lat pięćdziesięciu... .Wśród między- 
warodowej masonerii Szloma Korni- 
szi zajmował tak wysokie miejsce, że 
niczym wobec niego — masoni w 
rodzaju Lenina, Trockiego, Zinowie- 
wa, Sokolnikowa, Krasina i reszty 
bolszewickiej story. Do konstanty- 
nopolskiej loży, jak i do innych, scho- 
dzili się członkowie - spiskowey po- 
kar ele pół-jawnej o ach w 
czarnych płaszczach i z kapiszonami 
na głowach, bez masek. Zwykła co- 
dzienna odzież nie mówiła nic o ich 
natodowosci. Po fezach poznawano 
Turków, po kapełuszach — żydów. 

' Królo- 
wały kapelusze, a fezy dopuszczano 
tylko dlatego, żeby nikt nie mógł po- 
wiedzieć, że wszyscy masoni — to 
żydzi. Bywały posiedzenia specjal- 
nej wagi. Fezöw na nie nie dopusz- 
czano. Na posiedzeniach tych Kor- 
niszi, na długo przed skandalami pa- 
ryskimi Ally, przemawiał z bole- 
snym uśmiechem, błyszcząc złotymi 
i platynowymi zębami. 

— Mamy trzech niebezpiecznych 
wrogów, którym musimy. wypowie- 
dzieć bezwzględną wojnę: 

— Katolicyzm, islam i prawosła- 
wie. . i 

— O, 'tak, 
"Korniszi. 

— Muzułmanie nienawidzą nas. 
Wielka jest ich siła pod zielonym 
sztandarem Proroka. Wielka jest 
ich wiara i przywiązanie do Kalifa. 
Musimy zdeptać zielony sztandar a 
Kalifa zrobić idiotą. Zwyciężywszy 
islam, weźmiemy się za Rosję, która 
jest symbolem prawosławia. A 

islam! — powtórzył 

przełknąwszy tego kolosa na glinia- 
nych nogach weźmiemy szturmem 
Watykan... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„bezpośrednią, — 

Prasa polska zbyt mało uwagi 
poświęciła pogróżkom -Dymitrowa, 
generalnego sekretarza Moskiew- 
skiego Kominternu z ramienia Stali- 
na, a więc właściwego kierownika 
sowieckiej polityki zagranicznej, O- 
głosił on w „Prawdzie', będącej je- 
dnym z naczelnych organów wład- 
ców Rosji Sowieckiej, artykuł, w 
którym zrywa z dotychczasową po- 
lityką popierania „demokracji prze- 
ciw faszyzmowi", „Fronty ludowe" 
zawiodły oczekiwania panów Krem- 
la, Nie przeszkodziły one ,,burzua- 
zyjno - demokratycznym”  elemen- 
tom w łączeniu się z „angielskimi 
konserwatystami i francuskimi re- 
akcjonistami” w kierunku poszuki- 
wania własnego swego  bezpie- 
czeństwa nie w oparciu o Sowiety, 
lecz wręcz przeciwnie, w „próbie 
skierowania natarcia faszyzmu prze- 
ciwko wielkiej ojczyźnie socjalizmu” 
(Sowietom!) Odtąd więc Komintern 
zamierza ponownie kroczyć ku swo- 
jemu ostatecznemu celowi drogą 

niechając za- 
bawy w demokrację i parlamenta- 
ryzm. Zwraca się on więc do prole- 
tariatu ponad głowami jego przy- 
wódców, wchodzących w skład rzą- 
dów demokratycznych na zachodzie, 
„Wspólnota działania międzynaro- 
dowego proletariatu” w celu „mie- 
dzynarodowej izolacji napastników 
faszystowskich” i „solidarnego wy- 
stąpienia organizacyj robotniczych” 
— wszystkich państw w obronie lu- 
dów, zaatakowanych przez faszy- 
stow'!? Wystąpienie takie prze- 
ciwko polityce tych państw miałoby 
— wedle Dymitrowa — stać sie 
bodźcem do rozpętania ogólnej i po- 
wszechnej rewolucji światowej. 
Autor zapewnia nas, że przygotowa- 
nia do tego wzniosłego celu są w peł- 
nym toku. 

Są ludzie, którzy bagatelizują so- 
bie te pogróżki sowieckie, uważając, 
że klęska Moskwy w Hiszpanii oraz 
kompromitacja jej prestiżu na Dale- 
kim Wschodzie (pomijając już spra- 
wę Litwy) są wystarczającym dowo- 
dem jej niezdolności do wysiłku mo- 

Przegląd 
Na terenie sejmu wywarła wra- 

żenie interpelacja posła Światopełk- 
Mirskiego w sprawie  żarządzeń, 
które spowodowały odroczenie zlotu 
Sokolstwa polskiego we Lwowie. 
Jak wiadomo zlot ten miał się odbyć 
z okazji 20-ej rocznicy obrony Lwo- 
wa i miał być wielką manifestacją 
społeczną polskości Lwowa.  Inicja- 
tywa ta została przyjęta bardzo 
życzliwie przez społeczeństwo pol- 
skie we Lwowie, a protektorat nad 
zlotem objął Marszałek Smigly- 
Rydz. Zanosiło się na potężną ma- 
nifestację całego Lwowa polskiego. 
W połowie kwietnia wojewoda 
lwowski zakomunikował życzenie 
min. spraw wewnętrznych, aby pro- 
jektowany zlot przesunąć do innej 
miejscowość, a potem odmówiono 
zlotowi jakiegokolwiek poparcią że 
strony administracji państwowej. 

W połowie maja Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych wyraziło zgo- 
de na odbycie. zlotu dzielnicowego 
we I,wowie i przyrzekło swe popar- 
cie, które jednak w praktyce okaza- 
ło się raczej utrudnieniem, W tym 
miejscu interpelant omawia szczegó- 
łowo wydanie wówczas zarządzenia, 
a w konkluzji zapytuje premiera, ja- 
kie były przyczyny tak silnego ogra- 
niczenia manifestacji polskości Lwo- 
wa i jakie zamierzone są zarządzenia, 
aby manifestacja ta mogła się odbyć 
w najkrótszym czasie. 

Na marginesie tej sprawy warto 
przypomnieć, że od pamiętnego maja 
sokolstwo, to zasłużone i zawsze 
sprawie wierne sokolstwo, cieszy się 
wszystkim innym, tylko nie popar- 
ciem administracji. Nic nie pomogło 
powołanie na najwyższe stanowisko 

bilizacyjnego, grożącego jakoby foz- 
prężeniem  wewnętrzfiym, Prze 
strzegamy przed tego rodzaju opty» 
mizmem, 

Jeśli Stalin nawet obawia się mo- 
bilizacji, zanim wystrzelaniem niepe- 
wnych elementów i opanowaniem 
chaosu komunikacyjno - aprowizacyj- 
ngo nie poczuje się „na silach“ (co jest 
beznadziejne), to ma on do swojej 
dyspozycji wielkie środki do wszela- 
kich akcyj pośrednich, Wykazują to 
zarówno olbrzymie dostawy broni i 
instruktórów do Chin i Hiszpanii 
czerwonej, jak również niezliczone 
sumy, dawane na podtrzymywanie 
ruchów komunistycznych na całym 
świecie. Nie wiemy dokładnie, jak 
po rozbiciu się „frontu ludowego" 
we Francji, przedstawia się sojusz 
masońsko - komunistyczny, ongiś 
podpisany w Paryżu i Moskwie? 
Mamy wrażenie, że pakt ten nadal 
obowiązuje, aczkolwiek ze względów 
taktycznych został lokalnie rozlu- 
źniony.  Zacieśnienie współpracy 
pomiędzy Moskwą a Pragą jest chy- 
ba dowodem jego trwałości. Rząd 
Czechosłowacki, jak wiadomo, przy- 
znał słuszność w całej pełni zawar- 
tym w nocie polskiej stwierdzeniom 
penetracji propagandy wywrotowej 
z Czechosłowacji do Polski, Oba- 
wiamy się, że więzy, łączące go z 
Sowietami, utrudnią mu spełnienie 
danej nam obietnicy, nawet przy 
najlepszej woli; nikt jeszcze bezkar- 
nie się nie wdał w konszachty z pa- 
nami Kominternu. 

Utrzymanie Czechosłowacji w za- 
leżności od Moskwy jest dziś jednym 
z naczelnych celów polityki sowiec- 
kiej, szczególnie właśnie po klęsce 
jej w Hiszpanii. Wystąpienie tak wy- 
bitnego sztabowca czeskiego, jakim 
jest płk, Moravec, za „konieczno- 
ścią” oparcia się Polski o Sowiety i 
Czechosłowację przeciw Niemcom, 
dowodzi jak bardzo właśnie czeskie 
sfery „wojskowe przesiąknięte sa 
wiarą w czerwońą Moskwę, tak sa- 
mo jak ongiś w carską. Posiadamy 
równocześnie wiadómości o olbrzy- 

chcą Sowiety| @ 
mich wysitkach, przygotowywatych 
dla obalenia istniejących reżimów 
nie tylko na zachodzie, lećż również 
i w Europie środkowej, W szczegól: 
ności ma być ódciążóńa Czechosto- 
wacja drogą spowodowania zamie- 
szek, nie tyle w Niemczech; których 
się boją, ile na Węgrzech i w Polscel 
W obu tych państwach wyzyskiwane 
są ż jednej strony reakcja żydów 
przeciwko wzinagającemu się anty- 
semityzmowi, z drugiej bezrobocie i 
nędza: 

W Polsce, jak na . Węgrzech 
Komintern uważa akcję bezpośred* 
nią za drugorzędną; skład bowiem 
„partii” stanowią wyłącznie żydzi, 
nadający się na agitatorów wśród 
mas polskich, W Polsce więc aktual- 
nym jest nadal w całej pełni „fółks* 
front'; obowiązuje też niewątpliwie 
popieranie masonerii i w ogóle wszy- 
stkiego, co może ósłabić elementy 
katolickie i narodowe, a wzmacniać 
żywioły społecznie radykalne, klaso- 
we. Wodą na młyn roboty moskiew- 
skiej w Polsce jest oczywiście wszy- 
stko, co potęguje rozbicie wewnę- 
trzne i hamuje konsolidację. Konso- 
lidacja, której trzońem byłyby ośrod- 
ki masońskie i społecznie radykalne, 
próbujące teraz opanować OZN, nie 
mogłyby być z natury rzeczy żadną 
przeciwwagą przeciwko komunizmo- 
wi. Dążenie zaś do zjednoczenia 
narodu poptzez tępienie najbardziej 
narodowych kierunków i ugrupowań, 
poprzez prześladowanie szermierzy 
zdrowego nacjońalizmu polskiego, 
poprzez popieranie radykałów ludo- 
wych przeciwko narodowym przy- 
wódcom ludowym, poprzez swoisty, 
totalizm elitarny — moze doprowa- 
dzić tylko do rezultatów wręcz od- 
wrotnych zamierzeniom. Co napra- 
wdę przestraszyło Moskwę, to nie- 
dawny dwugłos — tak podstępnie 
storpedowany przez p. Miedzińskie- 
go — Kwiatkowski — Paderewski. 
Oto jedyny klucz do rozwiązania za- 
gadnienia w duchu tworzenia zgod- 
nego wału ochronnego przeciwko te- 
mu, co nam szykuje mocarstwo Ko- 
minternu, 

polityczno-społeczny 
sokole płka Arciszewskiego, nie po- 
mógł nawet autorytet marszałka Ry- 
dza Smigtego, który nad niedoszłym 
zlotem objął protektorat. 

Jest to batdzo dziwne, ale żyje- 
my wszak w okresie dziwów i cu- 
dów. 

Do dziwów znacznej jakości na- 
leży także zaliczyć fakt, że w roku 
1938, wśród najmniej sprzyjającej ży- 
dom koniunktury wchodzi po raz 
pierwszy w historii do sejmiku woje- 
wódzkiego w Poznaniu żyd. 

Żyd ten wybrany został jako ża- 
stępca delegata w przyłączonym nie- 
dawno do województwo poznańskie- 
go Kaliszu głosami żydów, socjali- 
stów i — naturalnie! — sanatorów. 

Nic się w tej sanącyjnej kuchni 
nie zmieniło: potrawy podają pod 
trefnymi nazwami, ale przyrządzają 
je koszernie, Stąd też gości w jadło- 
dajni coraz mniej i Ozon musi wra- 
cać do starych metod BB, by napę- 
dzać do swych szeregów „dobrowol- 
nie” urzędników państwowych. Nie 
podoba się to nawet konserwatywno- 
sanacyjnemu „Dziennikowi Poznań- 
skiemu, który tak pisze: 

„Bardzo wiele osób otrzymuje obec- 
nie deklaracje z zachętą do zapisania 

się do OZN. Jest rzeczą charaktery- 
styczną, że deklaracje te nie są wysy- 
lane tym wszystkim, którzy zgłosili 
akces do prac obozu po deklaracji płk. 
Koca. Raczej pewne osoby się pomija 

— może tylko przez przeoczenie (?). 
Natomiast najliczniej deklaracje te 

do wypełnienia otrzymują urzędnicy 

państwowi. Do deklaracyj tych jest 

dołączona lista składek, które członek 

OZN musi płacić na rzecz tej organi- 

zacji. Składki są obliczane prooento- 

wo od dochodu i otrzymanej peńsji, są 
one stosunkowo wysokie i już daje sie 
zauważyć z tego powodu w kołach u* 
rzedniczych wyraźne rozgoryezenie.“ 

W ten sposób zwerbowani ,,ide- 
owcy'” tęsknią oczywiście do chwili, 
gdy Ozon podzieli los BB, to jest, gdy 
akta jego pochłonie piekący (czytaj: 
piekielny) ogień. Pilntoresówanie 
sprawami Ozonu jest ogromne, ale w 
sensie wybitnie negatywnym. W So- 
kalu np. zapowiedział poseł Ostafin 
poselski wiec sprawozdawczy na 1 
bm. Wiec nie odbył się, bo na sali 
zjawili się: starosta, burmistrz, kil- 
ku profesorów miejsc. gimnazjum, 
komisarz P. P., kilku policjantów 
mundurowych i tajnych i garść dow- 
cipnisiów, drwiących na całego z 
speszonego posła. 

Podobnie liczne zebranie inaugu- 
racyjne koła Ozonu dyrekcji kolejo-' 

wej we Lwówie spowodowało preze- 
sa tegoż koła, majóra Świtkowskie- 
go do wydania okólnika, w którym 

tenże — żaląc się ze mimo usilnej 

agitacji przybyło na zebranie tylko 

10 proc. członków — grózi wyciag- 
nięciem jak najdalej idących konse- 
kwencyj w stosunku do opieszałych 
członków. 

P. prezes stwierdza więc wytaz- 
nie, że 90 procent członków gwiżdże 
na Ozon, 

Co innego głosi oczywiście Pol- 
skie Radio. 

KAP podaje do publicznej wiado- 

mości list J. Em. Ks. Arcybiskupa 
Jézefa Teodorowicza, tej treści: 

„Wobec licznych adresów, skierowa- 

nych do mnie z okazji znanego przej- 

"ścia z czyńnikami odpowiedzialnymi 

| Polskiego Radia, pragnę ałóżyć pu- 

luj wyoby ztym znakiem: 
te whch ‘poli 

Quigzer Obrony is bad Polskiego w Poznaoła, Rzeczypospolitej 4 

bliczne podzigkowanie zarówno publicz- 
ności, jak i prasie, która tak zgodnym 

chórem oświajdczyła się i zjednoczyła 
w otępieniw stanowiska, zajętego 

przez Polskie Radio odnośnie do jed- 
nego z fragmentów moich pasyjnych 

kazań. 
Dziękując publiczności i prasie, do- 

łączam też i podziękowanie dla polskie- 
go Eipiskopaturza jego stanowisko. Al- 

bowiem Hpiskopat polski, zebrany na 
Konferencji w (Warszawie, oświadczył, 

że „wystąpienie „Polskiego Radia" wo. 

bec mnie „uważa za niedopuszczalne”, 
a zarazem podkreśla, że kazanie moje 

„nie wykroczyło 'w niczym poza kom- 

petencję Biskupa, nauczającego wier- 

nych, i że Biskup ma prawo piętnowa- 
nia objawów antychrześcijańskich i 

antykatolickich w kraju”. 
O tej uchwale został powiadomiony 

Dyrektor Polskiego Radia. Wobec te- 
go upraszam wszystkich zainteresowa- 

nych tą sprawą, by przyjęli to moje 
podziękowanie i oświadczenie do wia- 

domości. 

„AE | I. Teodorowicz" 
n 

Co ma to p. Starzyński, który o- 

świadczył oficjalnie, że polityka Pol- 

skiego Radia — którą potępia całe 

' pólsko-katolickie społeczeństwo — 
jest polityką rządu? 

obec powziętych niedawno an- 

tyżydowskich rezolucyj Związku O- 

ficerów Rezerwy warto przypom- 

nieć, kiedy rozpoczęło się zażydza- 

nie wojskowości. Otóż okrągłe 10 

lat temu zamieścił „Szaniec" (nr 9) 

pod nagłówkiem „Epidemia Nowa 

następującą notatkę: 
„W ostatnich tygodniach powołano 

szereg wyższych oficerów przed komi- 

sje lekarskie w celu ustalenia ich zdol- 

ności a raczej niezdolności do służby. 

Między innymi powołano generałów 

Januszajtisa, Jaźwińskiego i Hempla, 

pułkowników Bayera, Modelskiego, 

Wagnera i szereg innych. Ogólna licz= 

ba oficerów, którzy mają być zwolnie» 

ni w ten sposób z szeregöw przenosi 

200" i t. d. 

Mniej więcej w tym samym cza- 

sie podała „Rzeczpospolita” nastę- 

pującą wiadomość: 
„Ostatni dziennik personalny min. 

eptaw wojsk. nr 9 z dn. 26, 4. br. wciela 

następ ujących oficerów rezerwowych 

do armii czynnej w randze poruczni- 

ków:* 
Tu wylicza ,„Rzeczpospolita” 52 

nazwiska rodzaju Marguliesów, A- 

brahamów, Narcissenfeldéw i t. p i 

dodaje: 
„Dalej że względu na ograniczona 

micjsóe w piśmie, wyliczać nie jesteś 

my w stanie dalszych 170 podobnych 

imion i nażwisk.* y 

„Myśl Narodowa” (nr 13) takie 

podówczas do powyższego tematu 

czyniła uwagi: 
„Warto zainteresować się tymi ńo 

minacjami, zastanowić się, jakie wzgle 

dy mogły skłonić wladze wojskowe de 

takiego uzupełniania armii czynnej 

zwłaszcza skoro tak wielu oficerów ań 

mii czynnej przeniesiono w ciągu osta 

tnichedwu lat w stan spoożynku. Pray 

szły historyk lepiej niewątpliwie do 

ceni ważność tego zagadnienia, tak jal 

być może dojdzie także do wniosku, 2 

najdonioślejszym w skutkach fakteń 

hietöryeznym w ciągu ostatniego dwt 

lecia było nadanie obywatelstwa poł 

skiego milionowi sześciu set tysiqoor 

żydów, zamieszkałych w wojewöds 

twach wschodnich.” 
Chciałbym chętnie odesłać Czy 

telników do 24-g0o — antymasońskia 
go — n-ru „Samoobrony Narodu", + 
którym można było doczytać się pi 
niekąd wyjaśnienia powyższych pri 
blemów. Niestety, został on skonł 
skowany. - i 
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Korespondencje umieszczamy wy" 
łącznie na odpowiedzialność nadsyla- 
jących. Redakcja. 
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ZWIERZYNIEC n/W. 

Zarząd Polskiej Chrześcijańskiej 
Kasy Bezprocentowej w Zwierzyńcu 
nad Wieprzem wydał odezwę do miesz- 
kańców gminy, apelując w niej o za- 
pisywanie się ma członków tej instytu- 

cji, tak nieodzownej dla podtrzymania 

istnienia stałych finansowo placówek 

polskich, 

Poza tym wzywa Zarząd P. Chrz 

K. B. do składania na rzecz zasilenia 
funduszu Kasy ofiar w postaci wszel- 
kiego rodzaju starych, wycofanych z 

obiegu monet żelaznych, miedzianych, 

niklowych i srebrnych, zalegających 
bezużytecznie w schowkach niejednych 

domów. 

Wyrażamy przekonanie, że polskie 

społeczeństwo gminy poprze ochoczo 

oryginalną inicjatywę Zarządu P. Ch. 

K. B. oddając masowo bezwartościowe 

dla niejednych monety na wzmoenie- 
nie polskiego stanu posiadania. 

Może która. patriotyczna jednostka 

ofiaruje też carskie czy amerykańskie 
złoto?... 

RUTKI GOMŻ.) 
Pioć ezy sześć lat temu 

tntaj zaledwie jeden molski, 

wegetujący, sklep spożywczy. 
Obecnie mamy 10 sklepów spożyw- 

czych, 2 dokeiowe i 1 z artykułami że- 
laznymi. 

Zmianę tę należy zawdzięczać akcji 
uświadamiającej i bojkotowej Obozu 
Narodowego, dążącego do praktyczne- 
go zrealizowania hasła „Polska dla Po- 
laków'. 

Ogół rolników rozumie swoje zada- 
nie i spełnia swe narodowe obowiązki. 

Tego nie można powiedzieć o wszy- 

mieliśmy 

tyle że 

stkich kupeach. Jest mianowicie 

dwóch takich, którzy, zawdzieezajae 

odżydzeniowemu swoją egzy- 

stencję, sami’ zasilają polskimi pie- 
niędzmi kiesy żydowskie. Bojkotują 
hurtownika Polaka nabywając towary 

u żyda i każą je przywozić furmanom 

żydom. 

Ale jeżeli nieuświadomiona kobieta 

wstąpi do żyda to odczuwają jej po- 

stępowanie jako krzywdę. 

Czyńcie tak dalej panowie, bojko- 
tujcie polskiego hurtownika, to w 
przyszlej korespondencji wymienie 

wasze nazwiska, aby nie było wątpli- 

wości kto to taki, Czytelnik. 

KOWEL 

W dniu 1 czerwca odbyla się tutaj 

jedna z najwspanialszych uroczysto- 

ści, albowiem dziatwa szkolna przystę- 

powała po raz pierwszy do Stołu Pań- 

skiego w kościele - pomniku. Uroczy- 

stość wypadła wspaniale. Niestety nie 
obyło się bez tego, aby żydzi — wrogo- 

wie Chrystusa — nie wyciągnęli z niej 

korzyści. 

Nierozumni bowiem rodzice prowa- 

dzili bowiem niewinne dziatki wprost 

z kościoła do żyda fotografa. 
Kazimierz Piotrowski. 

RZESZÓW 
Zwany powszechnie z powodu zaży- 

dzenia Mojżeszów a w żydowskim żar- 

gonie Rejszy, dzisiejsza stolica ośrod- 
ka przemysłowego, zasługuje swym 

wyglądem i zapachem raczej na stoli- 

ee najbrudniejszego narodu wschod- 

niego. Gdyby P. Premier Skladkow- 
ski, klöremu jak w Rosji pokazuje sie 

tylko to co sie chee: pokazać —® prze- 
szedł od dworca kolejowego na lewo. 

ku żydowskiej dzielnicy —- zobaczyłby 

rzeczy, które uragaja uajprymity- 

wniejszym zasadom higieny. Najpierw 

napotkalby w samym środku miasta 

okopisko żydowskie — stary cmentarz, 

od niepamiętnych czasów już nie uży- 

wany — otoczony obrzydliwymi mura- 

mi. Czyż jest to do pomyślenia gdzie- 
kolwiek, by w środku miasta cierpiano 

taka rzecz? Katolicki ementarz nape- 

wno byłby już dawno usuniety i plae 

zużytkowany ku innym celom, ale to 

jest cmentarz narodu wybranego, to 
jest „łabu” świętość — a prochów tych 

dawnych wyzyskiwaczy żydowgkich ty» 

Helge , 

Korespondencje 
kać nie wolno! Od okopowiska rosle- 
ga sie widok ma żydoweką dzielnice. 
Odrazu ją poznać po odrapanych mu- 
rach, brudzie i zapachu. Nie wiem jak 
żydzi czczą swego „Jehowe“, ale bóżni- 
ca żydowska, staruszka z czasów podo- 
bno jeszcze Kazimierza W., wygląda 
jak ostatnia rudera, zanieczyszczona 
dookoła najobrzydliwiej, bo w zapale 
modlitwy naród wybrany załatwia na- 
turalne potrzeby zaraz koło domu po- 
święconego niby nabożeństwu. Przejść 
tamtędy i dalej jest poprostu męczar- 
nią, bo smród i zaduch dech w pier- 
siach zatyka. 

Dzięki Bogu Rzeszów budzi się ze 
snu wiekowego. Powstają nowe pla- 
cówki przemysłowe i handlowe. Co- 
raz więcej zyskuje hasło „ewój do swe- 
go“ na. sile, ale jeszcze dużo wody-u- 
plynie w Wisłoku, nim Rzeszów będzie 
polskim miastem, bo tu dotychczas 2y- 
dzi rządzą wszechwładnie. 

Rzeszowianin. 

BRZEŻANY 
W związku z korespondencją, u- 

mieszczoną w n-rze 22 „Samoobrony 
Narodn* donosi nam p. Linert, że nie 
jest on obecnym, lecz przeciwnic — 
byłym dostawcą Thies pułku piechoty. 
Obecnym dostawcą mięsa jest p. Józef 
Mikołajków, który — wedł. oświadcze- 
nia p. Linerta — zatrudnia przy dosta- 
wie 5 żydów i korzysta z pomocy finan- 
sowej żyda Hechta Majera, 

Oczekujemy oświadczenia się w tej 
cprawie p. Mikolajkówa. 

HANACZÓW 
Mimo niedogodnego połączenia ko- 

munikacyjnego (7 km do najbliższej 
stacji kolejowej — Kurowice) posuwa 
się praca oświatowa i kulturalna szyb- 
ko naprzód w tej wsi kresowej. Co raz 
więcej powstaje stowarzyszeń i zwiaz- 
ków. Chlubą Hanaczowa to liczne i 
karne P. W. (jedyne w pow. przemy- 
ślańskim), jako sekcja K. 8. M. m. 

Akcja. odżydzeniowa, przed dwoma 
laty rozpoczęta, wydała wspaniale o- 
wocę. Zlikwidowaly się — liczne daw- 
niej — sklepy żydowskie. Został jeden, 
ale i ten lada dzień upadnie. Cały han- 
del przechodzi w rece ubogiej ludności. 

Jak na wieś kresową, 'piękny to 
objaw i godny naśladowania. 

Cześć Hanaczewiakom! KOCE 

MUSZYNA 

Miejscowemu komendantowi PP. 
nie podoba się „Samoobrona Narodu* 
do tego stopnia, że osobiście i własno- 
ręcznie zerwał . wywieszkę n-ru 2 ,S. 
N.“, Zaznaczamy, że numer ten nie był 
skonfiskowany,. 

LANCUT 
Zamożny żyd tutejszy Helmreich 

Izak, prowadzaey sklep farb i poko- 
stów, stracił w myśl nowej ustawy pra- 
wo „do, sprzedaży wyrobów tytonio- 
wych, gdyż jego zasługi dla Ojczyzny 
polegały na dopomożeniu dwom swym 
synom do dezercji. Izak nie chciał je- 
dnakże pogodzić sie z pozbawieniem go 
zysków z tego tytułu i zabiegał gorącz- 
kowo o protekcję, 

Gdy wszelkie starania opzostaly bez 
skutkn, przyszedł mu w pomoc emery- 
towany. kont roler skarbowy. zwolnio- 
ny swego ozasu na podstawie paragr. 
116 — p. Józef Czajkowski, który oddał 
żydowi do ekspl oatowania własną 
koncesję. 

Spodziewamy sie, że władze miej- 
scowe położą kres tej 
której doprowadziło bratanie się eme- 
ryta państwowego z antypaństwówym 
żydem. 

1 

LUBLIN 

Począwszy od kościoła w Niemeach 

buduje Seimik lubartowski szose do 
Jawidza, w której to miejscowości po- 
wstają składy wojskowe. Teehnikiem 

przy budowie tej szosy jest żyd Grin- 

berg, który nie tylko nadużywa swej 

władzy, ale jeszcze nawymyślał swego 
czasu bez żadnej przyczyny miejsco- 
wemu księdzu. 

W ostatnich czasach przeszedł do 
zwalniania robotników o zapatrywa- 
niach antysemickich. Niedawno temu 
zwolnił jednego pod pozorem, że jako 

frymarce, do‘ 

syn zamożnego gospodarza nie należy 
do. kategorii biedniejszych. Właści- 
wym jednak powodem zwolnienia był 
fakt, że ojciec robotnika jest aa 
w kościele i czytuje „Głos Lubelski* 
„Samoobronę Narodu“. 

Przy budowie toru kolejowego ze 
stacji Niemce do Jawidzu pracuje jako 
technik o identycznych uprawnieniach 
żyd Erlich. 

Czy Sejmik lubartowski nie wie, że 
w odległym o 13 tylko km Lublinie 
jest dużo zdolnych bezrobotnych tech- 
ników, katolików i prawdziwych sy- 
nów Polski? : 

CIESZYN 
O przygranicznym Cieszynie nie 

słychać nie w prasie zamiejscowej, a 
przecież tu tyle „ludu wybranego* i 
szabesgojów „dobranyeh“, O idealnych 
stosunkach tutejszych niech świadczy 
fakt, że prezeską miejscowego Polskie- 
go Czerwonego Krzyża jest — żydów- 
ka. 

Pikietowanie jest tu dozwolone, ale 
pikieciarzami są — żydzi, wciągający 
przemoca chłopów do swych eklepów. 
Organizowaniem pikiet polskich nie 
ma kto się zająć, bo ludzie do tegó po- 
wołani gonią za tytułami i medalami. 

Za pieniądze Polek z lepszych sfer 
sprawił sobie bławatnik Forster ka- 
mienicę wartości 50 tys. złotych. 

Pewna chrześcijaska firma konfek- 
cyjna bojkotuje polskie wytwórnie, 
sprowadzając płaszcze damskie itd. od 
żydów z Tarnowa, jakoby w Poznan- 
skiem nie było polskich pracowni kon- 
fekcyjnych. Właścicielka tej firmy 
bogaci się na żydowskiej. tandecie, bo 
zamierza budować już ATURA kamieni-. 
ce. 

Jeden z tutejszych masarzy, z ojca. 
Slowak, z matki Polak — stał się stu- 
procentowym hakatystą, Choć żyje z 
Polaków, celuje w brutalności w ato- 
sunku do swych pomocników. Na 
administratora swego domu przy ul. 
Remiasza 4 wziął żyda, 
bywatela czeskiego. 

Polacy, popierajcie go nadal! 

Swój. 

STANISŁAWÓW 
Przez 30 lat z rzędu zajmował Okre- 

gowy Urząd Górniczy lokale w pięknej 
willi Polaka. 

W ubiegłym roku zatęsknił naczel- 
nik tego urzędu n. b. prezes sodalicji, 
p. inż, St. do zapachu czosnku, wypo- 
wiedział najem i zawarł umowę z ży- 
dem Lööwensternem na En lo- 
kali w jego domu, 

Polak, zasłużony inwalida wojenny, 
chcąc utrzymać urząd w swym domu, 
obniżył czynsz na 100 zł i ofiarował się 
unowocześnić Ickale, FADRRIEIIAG je w 
komfortowe urządzenia. 

P. naczelnik niby to zgadzał się po- 
zostać, po cichu jednakowoż posłał u- 
mowę z żydem do zatwierdzenia władz 
zwierzchnich. Po zatwierdzeniu umo- 
wy "pokazał dopiero swe właściwe 
oblicze. 

Polak zaapelował wówczas przez 
związki społeczne we Lwowie i War- 
szawie. Interwencja: okazała «ie jed- 
nak spóźniona wobec zatwierdzenia u- 
mowy, przez Min. Handlu i Przemysłu. 

Tak więc inż. St. dzięj swej prze- 
wrotnej taktyce pozbawii ‘schodu za- 
służonego Polaka, przelew:,ae dochód 
do kiesy żydowskiej, przeniósł urząd 
państwowy z domu polskiego do żydo- 
wskiego i naraził Skarb Państwa na 
długoletnie straty; bowiem w polskim 
domu wynosiłaby dzierżawa miesięcz- 
nie 100 zł. tymczasem żydowi płaci u- 
rząd 140 zł za lokale, które poprzednio 
donosiły 80 zł. 

BIECZ 
(nowiat Gorlice) 

Nasze miasteczko w przepięknej po- 
łożonej okolicy, znane z kilku starozyt. 
nych zabytków, cieszące się dowyé licz- 
ną frekwencją letników i zwiedzają - 
‚eych — powoli, lecz stale postępuje na- 
przód na polu odżydzenia. 

Ostatnio powstało kilka nowych ks- 
toliekich sklepów a dzielni obywatele- 

patrioci zwycięski stawiają. opór ZA- 

ciekłej konkurencji żydowskiej. 

Jest wielu W; naszym mieście oby - 

w dodatku o- | 

W kinach 

Apollo i Metropolis 
programy najlepsze 

wateli, którzy naprawdę z podziwn go 
dnym poświęceniem pracując uad u 
świadomieniem swoich rodaków, wre 

gna, by każdy zrozumiał i w czyn 

wprowadzał to podniosłe haslo: „Swój 
do swego“ — Polak Polaka popiera. — 
(Wspomnę chociaż tylko jednego t. j. 
p. aptekarza Fuska — dzielnego us vo- 
dowca). 

Niestety z bólem serca a wielkim o- 
burzeniem muszę publicznie napiętno- 
wać — dziwne, nieobywatelskie i nie- 
patriotyczne postępowanie przelożone- 
go miejscowego klasztoru ks. Ludwika 
Szelągowskiego. 

Mając na miejscu esklepy polskie, 
które skupują jaja, zboże itd. — on sta- 
le z pominięciem Polaka zboże sprze- 
daje żydom (ostatnio niejakiej Sznap- 
sowej — młynarce żydówce). Jaja ku- 
pują też prawie zawsze żydzi. 

Czyż się tak godzi postępować Pola- 
kowi — kapłanowi — przełożonemu? 

Sądzę, że te kilka uwag będzie o- 

tuchą dla Polaków - patriotów — a 
przestrogą dla wojtków żydowskich w 
naszym mieścia i okolicy. 

Bieczanin. 

BITKÓW 
Z okazji święta 3-g0 maja br. w Bit- 

kowie kopalni, miejscowy Komitet. v- 
pracował i ustalił program przebieru 
uroczystości na ten dzień, która miala 
odbyć się na wolnym powietrzu. 

W kilka dni po uroczystości ukaza- 
ła się na łamach „Wieku Nowego” zlo- 
śliwie fałszywa notatka pod tytulem: 
„Nie chcą robotniczej sali". dotykają- 
ca organizatorów i społeczeństwo pol- 
skie Bitkowa. 

W następstwie sprostowania tej no- 
tatki przez czlonków Komitetu Orga- 
nizacyjnego, Wiek Nowy zamieścił w 
dniu 28 maja br. mijające się pod każ- 
dym względem z prawdą, pismo admi- 
nistracji Domu Robotniczego w Bitko- 
wie, uzurpującej sobie prawo wyste- 
powania w- imieniu polskiego spole- 
czeństwa robotniczego. 

Chcąe dać wyraz prawdzie i ukrócić 
tupet samozwańczego kacyka, wymie- 
nione organizacje podtrzymuja w calej 
rozciąglości treść sprostowania zamio- 
szczonego w „Wieku Nowym“ — Kro- 
nika Bitkowska — z dnia 20 maja br. 
i stwierdzają, że nieprawdą jest, by w 
sali teatralnej Domu Robotniczego w 
Bitkowie wisiał i wisi Orzeł Biały, na- 
tomiast prawdą jest, że nawet w dniu 
uroczystości otwarcia Domu Robotni- 
czego, którą uświetnili swoją obecno- 
ścią reprezentanci władz, przedstawi- 
ciele Majestatu Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej i liczni goście, raził wszyst- 
kich brak Godła Państwa, na eo zwró- 
cono uwagę administracji Domu Ro- 
botniczego, jednak bezskutecznie. 0. 
rzeł Biały znalazł się na sali dopiero 
w czasie zabawy tanecznej urzadzane; 
przez Związek b. Ochotników Armii 
Polskiej, przez który został tam umie 
szczony, następnie zabrano go z powro- 
tem. Być może, że obecnie znajduje się 
już na widocznym miejscu, ale to na 
skutek zbyt głośnego odruchu ze stro- 
ny patriotycznego społeczeństwa Bit- 
kowa. . 

Robotnik  Bitkowski, ten który 
krwią 6woją miłość i przywiązanie do 
Państwa Polskiego zaznaczył, a obec- 
nie chce i dla wielkości Polski pracuje, 
nie może i nie chce mieć nio wspólnego 
z administracją Domu Robotniczego w 
Bitkowie. kierowaną przez ludzi, w 
których odzywa się dawne pochodze- 
nie, bezczelność i „instynkt wiekowej 
nienawiści; z administracją, pod egida 
której organizowano ongiś zb.órkę na 
czerwoną Hiszpanię, m lokalu której 
w dniu 1 maja br. plynely slowa po- 
zdrowienia dla „towarzyezy” krwawią- 
cych sią w Hiszpanii ibp. 

I nie nam wara. jak to napiaali pa- 
nowie z administracji Domu Rohotn:- 
czego, leer wara i precz z iapami wil 
nas, agentom międzynarodówki. 

Podnisy zarządów: Zw. Strzalaekie- 
go, Zw. Rezerwistów, Zw. b. Ochotni- 
ków Armii Polskiej, oraz podpisy 
krzech oslonków Zw.  begionistó We; Ya A 
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1) tygodnia 
Ubył jeden żyd z Wojska Polskiego, 

mianowicie gen, Mond, którego prze- 

niesiono w stan spoczynku. 

Marszałek Sejmu, Stanisław Car, 
zmarł. 

Na Polesiu, szezegölnie.w pow. luni- 

nieckim, pokazała się znaczna ilość wil- 
ków. Przed około miesiącem wilki po- 
gryzly 5 dzieci. 

We Lwowie zmarł 'naczelnik wy- 

działu komunikacyjnego urzedu woje- 

wódzkiego inż. Franciszek Szczygieł. 
Inż. Szczygieł został przed trzema dnia- 
mi w drodze.antem ukąszony przez ınu- 

chę. Skutkiem ukąszenia nastąpiło za- 

każenie całego organizmu i w nasięp- 

stwie śmierć. 

Zarząd Bratniej Pomocy Stud, Uni- 

wersytetu Warszawskiego wykiuczył 

ze swego grona syna wicemin. Sejmu 
i red. naczeln. .Gazety Polskiej”, Bo- 

gusława Miedziskiego, gdyż nie jest on 

czystym aryjezykiem. Jest bowiem 

zrodzony przez żydówkę, pierwszą żonę 

p. Miedzinskiego. 

W Krakowie odbyl się zjazd przed- 

stawicieli Bratnich Pomocy szkół aka- 

demickich w Polsce. Reprezentowane 

były wszystkie środowiska akadémic- 

kie. 
Wśród rezolucyj, uchwalonych na 

zjeździe, znajduje się m. in. rezolucja, 

damagająca sie wprowadzenia zasady 

„numorus nullus* dla żydów na wszyst- 

kich wyższych uczelniach w Polsce od 

najbliższego roku akademickiego. _ 

W Warszawie zakończył się trwają- 

cy kilka tygodni proces o nadużycia b. 
dyrektora ‘dep. min. Skarbu Michal- 
skiego i b. posła BBWR Idzikowskiego. 
Michalskiego ekazano na 8 lat więzie- 
nia. a idzikowskiego na 5 iat. 

Sąd Apelacyjny w Warszawie zgo- 

dził się na wypuszczenie dra Cywin- 
skiego na wolność za kaucją 5.000 zł. 

Dr Cywiński jest oskarżony o obrazę 

s. p. marszałka Piłsudskiego. 

Ukazało się rozporządzenie min. epr. 

wewnętrznych, mocą którego wszyscy 
niepożądani przybysze zagraniczni bę- 

dą odsyłani do Berezy. Rozporzadze- 

nie to skierowane jest głównie prze- 

ciwko żydom, którzy ostatnio masowo 

przedostają się drogą nielegalną do 

Polski, f 

Policja w Dabrowie Gorniczej wpa- 
dia na ślad i wykryła fabrykę falszy- 

wych pieniędzy. Fabryka mieściła sie 
w domu żyda Gruszki przy ul. Legio- 

nów. 

Policja znalazła tam kompletną ma- 

szynerię do wyrobu 5 złotówek. Urzą- 

dzenia zostały skonfiskowane, a Grusz- 
ka aresztowany. 

W kilka dni później aresztowano 
dwóch jego wspólników, również ży- 
dów, którzy się ukrywali. 

Przed Sądem Okręgowym w Pozna- 

niu został zakończony proces, jaki to- 

czył się przeciwko prezesowi Związku 

Restauratorów, p. Stanisławowi Jóź- 
wiakowi, z oskarżenia browaru Koby- 
lepole i browaru Hirecha w Ostrowie. 

Przyczyną oskarżenia był artykuł, 

zamieszczony w jednym z pism poznań- 

skich, w którym p. Jóźwiak zarzucał 
browarom niemieckim w Wielkopolsce 
oddawanie części zysków na dozbroje- 
nie Rzeszy, 

W czasie przewodu sądowego wyka- 
zano, ze browar Kobylepole poprzez 
browary kuntersztyńskie należał do 
gdańskiego koncernu „Danziger Ak- 
tien-Bierbrauerei“, a ten do koncernu 
berlińskiego ,Schultheiss - Patzenho- 
fer“, który z kolei oddaje część docho- 

dów na dozbrojenie Rzeszy. — Jeśli 
chodzi o oskarżyciela Hirscha, to uzna- 

no jego antypolskie nastawienie rów- 

nież za udowodnione. Na tych ‚podsta- 
wach Sąd Okręgowy wydał wyrok, u- 
niewinniający p. Jóźwiaka, co nie może 
pozostaé bez konsekweneyj dla właści-- 

cieli niemieckich browarów. - 

Tegoroczną procesję Bożego Ciała 
w Warszawie prowadził Nuncjusz Apo- 
stolski ‘ks. Cortesi. Dostojnego cćle- 

bransa z*Najśw. Sakramentem prowa- 

dzili m. in. wychrzty: gen. Krzemień- 
ski | wicemin. Grodyński. ,, „ 

W Wilnie do gabinetu red. Stan. 
Mackiewicza w redakcji „Słowa* rzu- 
couo dwie. petardy, przymocowane do 

kamieni. Detonacja wysadziła szyby, 

poza tym nie było żadnych uszkodzeń. 

O tej samej godzinie zostala rzuco- 

na takaż petarda pod mieszkanie pry- 

watne red. Mackiewicza, który znany 
jest ze swoich odważnych wystąpień 

publicystycznych. 

Sąd Najwyższy postanowił przesłać 

sprawę inż. Doboszyńskiego, skazanego 

przeż Sąd Apelacyjny na karę 2 lat 

więzienia, do ponownego rozpatrzenia 

przez Sad Okręgowy wo Lwowie, Spra* 

wa inż, Dobosz;ńskiego została prze- 

słana do Sądu Najwyższego na skutek 
skargi kasacyjnej prokuratora i obro- 

ny. Termin odbywania kary kończy 

się inż. Dohoszyńskiemu w dniu 20 bm. 

Dnia 16 bm. weszły w życie'i zaczęły 

obowiązywać wszystkich katolików w 

Polsce uchwały Pierwszego Polskiego 

Synodu Plenarnego. Jest rzeczą ko- 

nieczną, aby uchwaly Synodu, które 

głęboko wkraczają w życie duchowe 

spoleczestwa, stają sie regułą sumienia 

a zarazem drogowskazem w dziedzinie 

H. de Vries de Hekelingen. Izrael, 
jego przeszłość i przyszłość, Wyd. św. 
Wojciecha - Poznań. BR 

Polskiej literaturze . zydoznawezej 

przybyło dzieło maprawdę wartoseio- 

we. będące niejako syntezą. teoretycz- 

no-naukowych i polityczno - pubiley- 

stycznych rozpraw, poświęconych kwe- 

stji żydowskiej. W zwięzłej i jasnej 

formie, nie dając się ponieść żadnym 

odruchom, na podstawie: bogatego ma- 

terjalu autor w dziele.swem przedsta- 

wia całą istotę i donioslość, a mawet 

grozę miebezpieczeństwa. żydowskiego. 

Rozpatruje dzieje sprawy  żydow- 
skiej w Europie zachodniej, charakte- 

ryzuje duszę i kulturę żydów, ich pla- 

ny i dążenia :przedstawia dotychezaso- 

we chybione wysiłki nawracania, rów- 

nouprawniemia i asymilacji; szuka roz- 

wiązania tego groźnego zagadnienia w 

narodowym ruchu żydowskim, rozwi- 

jającym sie pod postacią syjonizmu, 

zdążającego ku odbudowie własnego 

wielu pojęć i zagadnień, — były do- 

oyj katolickich i prasy będzie spopu- 

laryzowanie tych uchwał tak, aby nie 
tylko inteligencja, ale i Jud polski mógł 

zapoznać się z ich treścią. 5 

Wielkie znaczenie uchwal Synodu 
polega nie tylko na tym, że porządkują 
one i unifikują prawodawstwo, obrze- 

dowość i tradycję Kościoła w Polsce, 
że precyzują one obowiązki i wskaza- 
nia dla duchowieństwa i świeckich, ale 
również, że rozstrzygają w sposób jas- 
ny i definitywny problemy aktualne, 

usuwając na tej drodze niebezpieczeń- 
stwa grożące wielu w obecnych warun- 

kach pomieszania pojęć. W ten sposób 
uchwaiy Synodu. obejmując całokształt 

życia ustalają i kodyfikują te zasady, 

mają gruntować wiarę, utwierdzać o- 

byczaje katolickie, usuwać nadużycia i 
w stosownej mierze ujednolicić życie 

Co czytać? 
kościelne kraju. 

państwa na terenie Palestyny. i w sa- 
moobronie społeczeństw  niezydow- 
skich. » 

Autor nie porusza sprawy żydow- 
skiej w Polsce, choć tu ona jest nie 
tylko dla mas, ale i dla całego świata 

najważniejszą. Robi to przypuszezal- 
nie celowo. Nie wna istoty zagadnienia 

„na ziemiach połskich, może ma o niem 
błędne pojęcia, a mie chce błędnie o 
niem informować innych. 

Ale i zagadnienie żydowskie w Pol- 
sce jest w omawianej książce przed- 
stawiome. Opracował je wybitny pu- 
blieysta p. Ludomił Czerniewski, któ- 
ry w sposób zwięzły i jasny zapoznaje 

nas z dziejami żydów w Polsce oraz z 
historją samoobrony przed żydowską 
zachłannością. 

Książkę Hekelingena gorąco pole- 

camy wszystkim Polakom, którzy in- 

teresują się kwestją żydowską. ' Lek- 
tury jej nie pożalują. 

Od Wydawnictwa 
P. T. Przemysłowców, Kupców, Przyjaciół i Czytelników „Samo- 

obrony Narodu” uwiadomiamy, że p. Przyjemski, zam. w Rember- 
towie k. Warszawy, przy ul. Ks. Budkiewicza 18 m. 2 i p. Z.Żakow- 
ski, zam. w Warszawie-Praga, ul. Stan. Augusta 8 m. 7, przestali być 
akwizytorami naszego wydawnictwa z dniem 15 czerwca br. Legitymacje 
ich z dniem tym zostały unieważnicne. Za wszelkie umowy i transakcje 
z nimi zawarie w naszym imieniu nie odpowiadamy. 

W Hiszpanii wojska gen. Franco 

zdobyły miasto Castellon, zagradzające 
drogę do Walencji. W bitwie o Castel- 
lon, w której czerwoni stawiali nie- 

zwykle zacięty opór, zdobyły wojska 

narodowe 6.500 km kw. terenu, 48 miej- 
scowości, 88 dział i 60 karabinów ma- 

szynowych. Do niewoli wzięto prze- 
szło 8 tys. jeńców. 

Nieznani sprawcy zatopili na wo- 
dach terytorialnych czerwonej Hiszpa- 

nii dwa okręty handlowe angielskie. 
Rząd angielski nie podejmuje represji, 
nie wiedząc przeciw komu się zwrócić, 

W Chinach przerwały cofajace się 
wojska chińskie tamy na Rzece Żóltej, 
by powstrzymać napór Japończyków. 
W powodzi zginęło 5.000 żolnierzy ja- 

Wydawnictwo „Samoobrony Narodu”. 

Dzieje 7-miu dni 
pońskich, 250 ciężk. dział i 80 czołgów. 
7.000 żołnierzy walczy z falami o życie. 
Jeśli wierzyć doniesieniu japońskiej a- 
gencji, znalazło śmierć w odmętach 
wody także 300 tys. cywilnej ludności 
chińskiej. 

W wyborach komunalnych w Cze- 
chosłowacji notuje sią wzrost głosów 
polskich w porównaniu s wyborami z 

"-r. 1982 o 38 procent. 

Premier Hodża konferowal z przed- 
stawicielami niemieckiej partii Hen- 

leina 2 godziny w eprawach zagadnie- 
nia niemiecko - sudeckiego. Przedsta- 
wiciele mniejszości polekiej i wegier- 
skiej otrzymali uwiadomienie, iż pre- 

mier zaprosi ich na konferencję w naj- 

bliższych dniach. 

RECORDER EWARYSTA EB CSS 
Chleb dla Polaków 

— Miasto powiatowe o 11 tye. mie- 
szkańców przydzielone do woj. poznań- 
skiego potrzebuje: składu rowerów i 
radia, bławatów, galanterii, kawiarni 

(lub lokalu rozrywkowego), lekarza, 0- 

raz lekarza-dentysty. O lokale łatwo. 

— W mieście powiat, woj. lwow- 

skiego potrzeba skłądu  bławatów, 
konfekcji, skór, obuwia, oraz żelaza i 
naczyń kuchennych. Są 2 lokale w 

centrum. ; 
W większym mieście COP. potrzeba 

zasobniejszego składu obuwia, oraz 

ksiegarni. 

— Miasteczko woj. lwowskiego (ko- 

lo COP.) potrzebuje kupca zbożowego, 

składu galanterii, apteki, dentysty. 
— 10-tys. miasto powiatowe COP. 

potrzebuje polskiego składu konfekcji 
(możliwa. epölka z osiedlonym kraw- 
cem). Potrzeba również ekładu bła- 
watów, galanterii, tow. krótkich, obu- 
wia (lub dobry szewe), rzeźnika i szkla- 
rza, 

— Do wielkopolskiego zakładu kra- 
wieckiego w OOP. potrzebny krojezy 
(możliwa spółka). 

— Poszukuje się Polaków odbior- 
ców prac klockowych. 

— Potrzebny rutynowany kiero- 
wnik do powstającej hurtowni kolo- 
nialnej, 

'stepne i znane szerokiemu ogółowi. — | 
Zadaniem więo duszpasterzy, organiza- | 

które w odnowionej Rzeczypospolitej | 

— Potrzebny wspólnik do przedsie- 

biorstwa rzeźnickiego i wytwórni wód 

mineralnych z 3000 zł. 

— Jest możność urządzenia na Kre- 

sach smolarni do pedzenia smoły i 
lerpentyny. 

— Polska sortownia szczeciny i wło- 
sia pragnie zbywać towar Polakom 

(szezotkarzom, wytwörcom uprzęży 

homontowej, przędzalniom włosia ma- 

teracowego). 

— Polska wytwórnia bielizny w 
woj. krakowskim poszukuje odbiorców. 

— W wzdrowiskowej miejscowości 
można korzystnie przejąć sklad kolo- 

nialny. Reflektant winien posiadać do 
prowadzenia interesu 4—5 tys. zł. 

— Do założonej przez Wielkopola- 

nina ,i dobrze prosperującej fabryki 
mydła potrzebny wspólnik z 3—10000 zł. 

— 9000 miasto w woj. warszawskim 

potrzebuje polekiej wytwórni wód mi- 

neralnych, 

Informacyj udzicla bezinteresownie 
Związek Polski w Pozmaniu. ul. Skar- 

bowa 5 m. 7; tel. 12-28, w godzinach od 

10—14. 

! ż M > 
Odpowiedzi Redakcji 

„Urstelnies", Lorejsk: — Kwestię 

karteli omówimy wkrótce w osobnych 

artykułach. 

P.M. P, Rawa Ruska: — Dziękuje- 
my — ekorzystamy. „Wiek Nowy“ 

jest pismem «Żydowskim a polskie na- 

zwiska redaktorów służą jako maska, 

P. T. Czytelnikom z Kowła serdecz- 

nie dziękujemy za wyrazy współczucia 
i ubolewania z powodu wielokrotnych 
z rzędn konfiskat „Samoobrony Naro- 

du“. Mimo wszystko nie wierzymy w 
katastrofę, o jakiej Państwo wspomi- 
nacie. Ufamy w zdrowie duchowe 
wiekszości narodu polskiego. w jego 

wiarę w Boga i rozsądek polityczny. 

Potężna miotla przydalaby sie w 

Polskim Radin — owszem. Lecz taka, 
która wymiotlaby nie tylko żydów, 

lecz także żydofilów, patronujących 
obecnemn stanowi. 

Sow. K. i P. P., Drohobycz: — Ko- 
respondencja nadeszła za późno do nu- 
meru świątecznego. Umieścimy pd- 
źniej, lecz w skróceniu, PNE 

„Izydor”, Białystok: — Gazete przez 
pewien czas będziemy wysyłać. Ulo- 
tek miestety nie możemy, nie mając na 
ten cel funduszów. Wiersze prosimy 
przysłać do oceny. Jeśli będą możli- 

we, wydrukujemy. Ozolem! 

AAA AC TSHOOICY PY KEOCECENIASŁ RES LLY PORZE TS EE TR 

Przestrzegamy 
przed żydowskimi kolekturami J, 
Wolańowa w Warszawie, Braci Sa- 
fir w Krakowie, „Nadzieji” i Grüsa. 
Kolektury te zarzucają całą Polskę 
obłudnymi reklamami, robiąc kon- 
kurencję lokalnym kolektorom Po- 
lakom. 

Kupujcie losy loterii państwowej 
tylko w polskich kolekturach. 

Udziałowa Spółka Wydawnicza 
w Krakowie, ul. Szpitałna 3 — jest 
firmą żydowską. 

Gielda 
Walaty: j 

sprzed. kup. 

5,32— 5,29 

14.91— 14,71 

122,20—121,60, 

Dolary amerykańskie 
Franki francuskie 
Franki szwajcarskie 
Funty angielskie 
Korony czeskie 
Guldeny gdańskie 

18,58— 18,43 
100,25-— 99,75 

Liry włoskie 28,04— 27,90 
Marki niemieckie 213,07—212,01 
Marki niem. srebrne 104,00— 98,00 

Obligacje i papiery wartościowe: 
Bank Polski . 120,00 
3% poż. inwest. I i II em. 80.25— 81,88 
4%% poż, wewn. 65,— 65,13 
4% poż. konsolidacyjna 67,00— 67,25 
5% poż. konwersyjna 70,00 
4%prem. dolarowa 42,00 

Ceny zboża (w Warszawie): 

Żyto WAS WAY Aa tN hgh eM EE 

Pszenica en et OID ESA La 

Jęczmień brow. . . . z — 
Jęcznień zwykly . . . 

Owies N} oo. D . . 20,25—22,75 

26,44— 26,30 . 

17,50—18.50 ' 
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GBRONA NARODU" 

-. Rocdczina Sar 
„Rodzinie 

jedro- 

Uwaga! Ogłoszenia w 
Samoobrony* zamieszczamy 

"azowo — bezpłatnie dla 
Czytelników. Następne ogłosze: 
nia tej samej treści liczymy po 10 gr 
za słowo dla poszukujących pracy 
po 5 sr. 

> Hrs owa zap N W ROZMÓWNICA RODZINY gp 

| Ofert, do których nie dołączone 
znaczka 40 gr na dalszą przesyłkę, 
nie załatwiamy. 

P. J. H, Drohobycz: Radzimy zwró- 
cić sie do firmy Lignoza Sp. Ake, Ka- 
towice oraz do firmy Steinhagen i Sen- 

ger. fabryka papieru, Warszawa. 

Hurt: Kupców i Przem. Ohrzese, — 
Wilno: Nie znając ani osoby, ani od- 

powiedniej organizacji, dajemy oglo- 

szenie. 

P. L. K,, Maksymówka: O jaką pral- 
nie pani chodzi, o zwykłą ezy chemicz- 
ną? Do zwykłej pralni potrzeba wa- 
nien i mydła, ewent. żelazka do praso- 

wania. Do założenia pralni chemicznej 
potrzeba kapitału na urządzenie i wia- 

domości fachowych. 

A CREOLE PIAA ERNE 

‘a SPRZENAŻ = 

SPRZEDAM okazyjnie z powodu 
choroby dobrze prosperujący sklep ga- 

lanteryjny na kresach wschodnich w 

mieście liczącym 15 tye. ludności. War- 

tość około 10 tys. (291) 
W WADOWICACH, mieście now. 

jest do przejęcia restauracja z pelnym 

wyszynkiem (4 ubikacje; mieszkanie i 

kuchnia mrzy lokalu). Czynsz 300 zł 

miesiecznie. (Gotówka potrzebna 4—5 
tye. złotych. (292) 

SKLEP BŁAWATNY dobrze pro- 

sperujący do sprzedania w mieście po- 

wiatowym zagłebia naftowego o 34 tye. 

mieszańców, w tym 14 tys. Polaków. 
Powód sprzedaży: założenie innej pla- 

cówki handl. Wymagana zotówka oko- 
lo 15 tysięcy. Kredyt zapewniony. (245) 

CUKIERNIE, jedyną chrześcijań- 

ska w mieście fabrycznym, powiato- 
wym, dobrze prosperującą, cieszącą się 

poparciem miejscowego społeczeństwa 

sprzedam tylko chrześcijaninowi. (295) 
SPRZEDAM lub przyjmę wspólni- 

ka 4 kapitałem 8 do 16 tysiecy zł do 

samodzielnego prowadzenia jedynego 

katolickiego składu tow. bławatnych. 

(299) 

Droga do 

piękności 

używaj 
KREM 

HALINA 
NR. 2 

usuwa 

zmarszczNi 

Ratujcie 

włosy 

łupież 

zapobiega 

włosów 

CENY OGŁOSZEŃ: 

180 zł. 

W m. KRZYWOSZYNIE k. Bara- 
nowicz odsprzedaje sie nowowybud. 
piekarnię z braku gotówki i karty rze- 
mieslriezej lub szuka się wspólnika z 
kap, do 800 zł. Hezystencja zapewnio- 
na. Chcą odkupić żydzi. (296) 

WILŁA z ogrodem owocowym pod 
Tuuckiem przy kolei i szosie do sprze- 
dania z powodu wyjazdu. (297) 

SKŁAD SPOŻYWCZY, bardzo do- 
brze prosperujący w większej miejsco- 

| wości klimatycznej sprzedam z powo- 

du choroby. (300) 
SKLEP bławatny, odzieży meskiej i 

damskiej, oraz galanterii, jedyny 
chrześcijański tego rodzaju w promie- 
niu 25 km do sprzedania w mieście let- 
niskowym woj. lubelskiego. Dzierżawa 

w nowym domu w rynku wynosi łącz- 
nie z pokojem mieszk. i kuchnią 50 zło- 
tych. (301) 

CHRZEŚCIJAŃSKA wytwórnia na- 
pojów chłodzących w pełnym ruchu z 
inwentarzem, urządzeniem i lodem na- 
tychmiast do sprzedania z powodu roz- 
wiązania spółki. Miasto 40 tys, ludności 
— 4 pułki wojska. (303) 

W CENTRUM Lublina odstapie 
sklep nadający sie jako lokal repre- 

zentacyjny dla każdej branży, wylacz- 

nie chrześcijaninowi. 

SKLEP SPOŻYWCZY z mieszka- 
niem i towarem odstąpię z powodu 

wyjazdu tylko chrześcijaninowi. Targi 
dobre. Warszawa - śródmieście, Szezy- 

gla 6 — T. Matuszewska. 
BELE sosnowe, deski, kantówki 

mam do sprzedania i proszę Rodaków 

o poparcie. Stefan Psiuk, Aleksandrów 

(305) 

LO LAAT N 

w WOLNE MTEJSCA [4 

CHCESZ ZARABIAĆ dziennie 10— 
% złotych — pisz Kraśnik, Skrytka 12. 

UCZEŃ CZAPNICZY potrzebny do 
Poznania, najchętniej z Kresów. Bez 
utrzymania. (235) 
MAJSTER-FACHOWIEC do wyro- 

bu pasty do obuwia, zaprawy do no- 
dłóg i t. p. noszukiwany. (810) 

STOLARZ lub malarz otrzyma eta- 
łą pracę na Kresach za wypożyczeniem 
1000 zł. Ewentualnie może posiadający 
2 tys. gotówki przystąpić do apółki do 
dobrze prosperującej stolarni i składu 

mebli. (281) 

| POSZUKUJĄ PRACY 4 

POSIADAM własny motocykl, — 
Przyjmę chętnie na cały Górny Śląsk 
i Zagłębie Dąbrowskie przedstawiciel- 

stwo intratne lub jakiekolwiek inne 
zajęcie. Oferty łaskawie kierować pro- 
szę do „Orędownika* Chorzów, ul. Wol- 
ności 77. 

STARSZY. żonaty, uczciwy, poszu- 

kuje posady dozorcy domowego lub 

stróża w. Poznaniu. (315) 

FACHOWIEC fabrykacji wód o- 

wocowych, musujących, z kartą rzem.. 

dyplomem i dobrymi świadectwami, 

PY, poszukuje posady od zaraz. 

moobrony 
Ś ' DZIERZAWV > 

SOIT Tt a nner OCOD TET FRE NOTA 

DZIERŻAWY KINA poszukuje 
wzgl. obejmie kierownictwo. (284) 

STOLARNIA MASZYNOWA zaraz 
do wydzierżawienia z powodu choroby 
właściciela w Stanisławowie, ul. Gil- 
lera 16. Walenty Stelmaszyński. 
ELLY TE N 
q SZUKA WSPÓLNIKA Ep 

NCAR TACY SPY YTY RETO TTE 
WSPÓLNIKA. cichego, jednego lub 

dwóch do koncesjonw: anej hurlowni 
spirytusowej z kapitałem 120,000 zł no- 
ezukuje. (294) 
WDOWA po mistrzu rzeźniekim po- 

siadająca prawo na prowadzenie war- 
sztatu rzeźnickiego w braku kapitału 
przyjmie wspólnika chrześcijanina. 
trzeźwego, sumiennego z kapit, 3 tye. 
złotych. Może być niefachowiec. (Miej- 
scowość obojętna), 

< RÓŻNE w 

„SILESIA“ Pzhkowan: (garnek do 
gotowania w przeciągu —]5 minut). 
Wyrób i sprzedaż nowości ee 
nych — W. Nowakowski, Poznan, Do- 

'minikańska 2. tel. 46-38, 

„PODHALANK a“ pod Pilskiem — 
Żywiecczyzna — lasy — rzeka — wy- 
cieczki — mierwezorzedne utrzymanie 4 
zł dziennie. Wyrodowa, Korbielów. 
poczta Jeleśnia, 

KARTONY T OPAROWANIA 
_ wykonnuie 

Kartonaż Wielken-'ski Parnan, 
Dabrowskiego 79. tel, 7468 

KOSY RĘCZNIE KUTĘ .POZNA- 
NIANKA* i ,POMORZANKAS — 
brzytwy wysyłam. Cennik gratie. Fr. 

Adamczak. Poznań, skr. poczt. 342. 

UWAGA! Chalupniey pantoflarze 
polecają PP. Kupcom na sezon wio- 
senny pantofle góralskie po cenie zni- 
zone}. 

Gatunek T, eukno góralskie biale 
lub szare. czysta wełna, spody bran- 

dzlowe, haft bardzo dobry n-ry 20—%4 

po ‘1.20 — n-ry 25—29 po 1,50 — n-ry 39) 

do 33 po 1,80 — n-ry 34—38 po 2.20 — 

n-ry 39 i 40 po 2,40 — n-ry 41-43 po 

260 zł, 
Gatunek IT, filcowe, kolory: biały, 

czerwony. niebieski, zielony i bronzo- 
wy: n-ry 20—24 po 1,10 — 25—29 po 1.30 

— 30—33 po 160 + 34—38 po 1,80 — 39 
i 40 po 2,20 — 41—48 po 2,40 zł. 

Gatunek III, zwykłe materiałowe: 
n-ry 30—40 po 160 — 41—48 po 1,90 zł. 

Gatunek IV, zwykłe materiałowe: 

n-ry 39—40 po 1.20 — 41—43 po 170 zł. 

Pantofle e!astyczne (klejone) 20% 
drożej. Kiernee góralskie (całe ze 
skóry): n-rv 20-29 no. 1.30 -- 30—38 po 
1,60 — 34—38 po 2.20 — 39—43 po 2,50 zł” 

Partofle wysylam za pobraniem a 

od 10 par franko. Zamówienia kiero- 

wać Jan Siwiec, poczta Swoszowice. 
aj (170) wieś Wröblowice. 

Materiały czarne 

iima kamgarny 

KMcuepożnśc 
oaza BRESSER 

co] 

Modne granaty 

Modne freska 

ceny niskie 

Za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość sznalty (na wszystkich stronach s 
stromy 2-iej w tekście 1 1,— zł, w dziale ogłoszeń 80 gr; ki gag 40 yer nekrologi 30 gr 

Wyjaśnienia i komunikaty specjalne (k) za wi 

ządać ofert 

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr; tłusty druk 
zej. Układ Bh atts lub fantazyjny 40% drożej od cen normalnych. 

Notatki reklamowe krótkie I 

(298) | 

= FARTUCHÓW | 
= » szkolnych, biurowych i roboczych Ę 

śF. ANDZIAK | 
2 Warszawa ul. Złota 16 m. 7 2 
= Tel. 6-19-62 = | = HURT DETAL = 
UMM 

WYTWORNIA BIELIZNY Z. An- 
derson, Poznań, St. Rynek %. -- Ko- 
szule sportowe, białe miarowe, kołnie 

‚rze marynarskie — poleca po cenach 

najniższych, 

K. JASINSKI, POZNAN, ul. Wroc- 
ławska 30. Meclaniezna wytwórnia 
czapek. różnego rodzaju. Własna pra- 
cownia haftów wojskowych i urzedni- 
czych. Dostawy dla wojska i urze- 
dów. Hurt — detal. 

* ODBIORCÓW na wiśnie oraz sok 
wiśniowy w większych ilościach w se- 

zonie .poszukuję. Włodzimierz, Skr. 
DYM 

poczt. Ma 

JAK ZAŁOŻYĆ fabryczkę marme- 
‚lady? Za wskazówki odpowiednio wy- 
nagrodze. (265) 

POSZUKUJE SIĘ odbiorców hur- 

towych na grzyby wołyńskie. (268) 
LTT N 

A SZUKA PLACÓWKI w 

W: KTÓREJ miejscowości potrze- 

bny jest autobus dla otwarcia linii ko- 

munikacyjnej autobusowej? (311) 

FOTOGRAF prosi o wskazanie 

miejscowości, w której  znalazłby 
chleb. (262) 

POSZUKUJĘ kupna lub Gzierżawy 
sklepu papiern i artykułów piśriien- 
nych wzgl. sklepu sprzętów kuchen- 

nych i porcelany lnb eukierków i owo» 

ców. (Gotówka 2 tye. złotych. (270) 

"W MIEŚCIE kresowym 
lożyć skład obuwia. 

nie miejscowości. 

pragne za- 

Prosze o wskaza- 

(277) 

Fam acc | 
w WOLNE PLACÓWKI 4 

W MIŃSKU MAZ. potrzebny zezar- 
mistrz - jubiler, 2 ezapnikéw, 1 kamasz- 
nik i 2 sprzedawców gotowych ubrań 
na rynku. Pożądani jednak tylko do- 
brzy fachowcy ze względu na silna 

konkurencję żydoweaką. 

Wolnych placówek 
nie ma. : 

W MIASTECZKU woj. białostoc- 
kiego potrzebny lekarz - - dentysta. Po- 

parcie zavewnione. (279) 

W KILKU mi ace wojewódz- 
twa kieleckiego nie ma polskich skle- 

pów z.obuwiem skórami, żelazem. na- 

czyniami kuchennymi i morcelana, 
skupu zboża, czapnika, szklarza, zegar- 
mistrza - jubilera, kamasznika i gar- 
harza. Popyt mialby także malarz po- 
kojowy. (285) 

SRSA ROOTA PO ROHR 

Jedyną Chrześcijańską Hurtownią 
wszelkich blawatöw, sgalanterji 

i gotowej odzieży jest 

"om Towarowy _„AŁAWAT POLSKI" 
Tódź, Zglerska 29, róg Rynku Bałuekiego 
PORTE REET PRU ATE PORY RIND RC IU BLT, DG PAS PO 

Chrześcijańska Wytwórnia 

pantofli zakopiańskich i skórkowych 
poleca swoje wyroby solidne 

Ceny niskie 

Stanisława Zabłotniak 
Warszawa, Piwna 18 m. 45 

MATOWA 
A tA Tee 

WYTWÖRNIA 

branż 

(306) 

innych: 

a 4 ask na Piel meres stronie 1.20 zł; ód 
. Artykuły opisowe specj. za wiersz 

100% drożej. Zastrzeżenie miejsca 50% dro 

Prenumerzta w kraju: kwartalna 1.30; półroczna 2. 

Adres te ulateii i Administracji: Poznań, Pl. Nowomiejski 73 aie ROGZ. 75. KANE PKO. : 206 078. Przek azy rozliczen. Poznań T. 

zagranica : 

40; roczna 4.50 — 5 egz. kwartalnie 4.50; 10 egz. kwartalnie 7,50. 
nółroczna 5.00: . roe7n 900 zł. Pła tn e zsóry. 
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